


ROZWAŻANIA BIBLIJNE

W IELKI POST

W Pierwszą Niedzielę Wielkiego Postu 
czytamy opis kuszenia Pana Jezusa (Mt 4. 
1- 11):

„Wtedy Duch wyprowadził Jezusa na 
pustynię, aby był kuszony przez diabła. A 
gdy przepościł czterdzieści dni i czter­
dzieści nocy, odczuł w końcu głód. Wtedy 
przystąpił kusiciel i rzekł do Niego: Jeśli 
Jesteś Synem Bożym, powiedz, żeby te 
kamienie stały się chlebem. Lecz On mu 
odparł: Napisane jest: Nie samym Chle­
bem żyje człowiek, lecz każdym słowem, 
które pochodzi z ust Bożych.

Wtedy wziął Go diabeł do Miasta Świę­
tego, postawił na narożniku świątyni i 
rzekł Mu: Jeśli Jesteś Synem Bożym, rzuć 
się w dół, jest przecież napisane: Aniołom 
swoim rozkaże o tobie, a na rękach nosić 
cię będą, byś przypadkiem nie uraził swej 
nogi o kamień. Odrzekł mu Jezus: Ale jest 
napisane także: Nie będziesz wystawiał 
na próbę Pana, Boga swego.

Jeszcze raz wziął Go diabeł na bardzo 
wysoką górę, pokazał Mu wszystkie kró­
lestwa świata oraz ich przepych i rzekł do 
Niego: Dam Ci to wszystko, jeśli upad­
niesz i oddasz mi pokłon. Na to odrzekł 
mu Jezus: Idż precz, szatanie! Jest 
bowiem napisane: Panu, Bogu swemu, 
będziesz oddawał pokłon i Jemu samemu 
służyć będziesz. Wtedy opuścił Go diabeł, 
a oto aniołowie przystąpili i usługiwali 
Mu”.

Okres Wielkiego Postu, w który co roku 
wkraczamy z nadejściem Środy Popiel­
cow ej— wtym  roku 16lutego — powinien 
stać się przede wszystkim czasem przy­
gotowania się do tego, by lepiej i głębiej 
przeżyć tajemnicę paschalną życia, śmier­
ci i zmartwychwstania Jezusa Chrystusa, 
naszego Pana i Zbawiciela. Musimy lepiej

uświadomić sobie fakt, że męka i śmierć 
Jezusa Chrystusa to nie tylko wydarzenie 
sprzed blisko 2000 lat, ale trwająca wciąż 
rzeczywistość — dzisiaj również Chrystus 
cierpi i umiera.

W czasie Wielkiego Postu szczególnie 
wiele miejsca powinniśmy poświęcić 
modlitwie. W Ewangelii św. Mateusza 
Chrystus tak mówi na temat modlitwy 
„Gdy się modlicie, nie bądźcie jak obłud­
nicy. Oni lubią w synagogach i na rogach 
ulic wystawać i m odlić się, żeby się 
ludziom pokazać. Zaprawdę powiadam 
wam: otrzymali już swoją nagrodę. Ty zaś, 
gdy chcesz się modlić, wejdź do swej 
izdebki, zamknij drzwi i módl się do Ojca 
twego, który jest w ukryciu. A Ojciec twój, 
który widzi w ukryciu, odda tobie" (Mt 6, 
5-15). Wszyscy doskonale wiemy, iż 
powinniśmy się modlić, Chrystus zaś 
mówi nam, jak to powinniśmy robić. Mo­
dlitwa nie może być nastawiona na poklask 
i zewnętrzny efekt, wymaga raczej pewnej 
dyskrecji i aktywności wewnętrznej. 
Wzorem może być dla nas modlitwa cier­
piącego Chrystusa w Ogrojcu.

Powróćmy jednak do czytania z Pierwszej 
Niedzieli Wielkiego Postu. Główną myśl te­
go czytania można tak przedstawić: Duch 
wyprowadza Jezusa na pustynię, aby byt ku­
szony przez diabła. Oczywiście, różne mogą 
być pokusy. Chodzi tu raczej o sam akt po­
kusy, czy próby, przed którym niekiedy mu­
simy stawać. W Starym Testamencie czyta­
my: „Złoto i srebro w ogniu jest próbowane". 
Takiej próbie jest poddawany również czło­
wiek i nie jest to jakąś ponurą, bolesną rze­
czywistością, ale wyrazem szacunku Boga 
dla nas. „Złoto i srebro w ogniu jest próbo­
wane . Przecież chcemy być „wysokiej pró­
by” chrześcijanami.

Pojawia się tu pytanie, które w okresie 
Wielkiego Postu nasuwa się częściej, niż

Na takim pustkowiu, na pustyni Jezus „był 
kuszony przez diabła”

w innym czasie. Co to znaczy być chrześ­
cijaninem? Używamy tego słowa przy­
najmniej w dwóch znaczeniach. W jed­
nym oznacza ono pewien ideał. W tym 
znaczeniu nikt z nas nie może powie­
dzieć: „Jestem chrześcijaninem” . W dru­
gim znaczeniu „chrześcijanin” to ten, 
który został ochrzczony. Może potrzebne 
jest trzecie znaczenie: „chrześcijanin" to 
ten, który uświadomił sobie swój chrzest i 
znaczenie słowa „chrześcijanin” w pier­
wszych znaczeniu, jako pewien ideał. 
Właśnie do tego ideału dążymy, tworząc 
codzienny kształt życia w tych warun­
kach, w jakich żyjemy. Tworzymy go 
zgodnie z nauką Jezusa Chrystusa, urze­
czywistniając miłość Boga, miłość b li­
źniego — podejmując trud próby, jaka 
jest konieczna w naszym życiu. „Z łoto i 
srebro w ogniu jest próbowane” .

I jeszcze jedna ważna myśl. Okres Wiel­
kiego Postu to czas nawrócenia do 
Jezusa Chrystusa, który mówi: „N ie wy­
ście Mnie wybrali, ale Ja was wybrałem" 
(J 15, 16). My powinniśmy przyjąć to 
wybranie i prosić, modlić się o nawróce­
nie, które przyniesie nam miłość: „To 
wam przykazuję, abyście się wzajemnie 
m iłow a li" (J 15, 17). Ta miłość doko­
nuje zjednoczenia ludzi w Jezusie Chry­
stusie i nakazuje nam, aby ponad po­
działami pojawiło się przykazanie: 
„Abyście się wzajemnie m iłowali"
(J 15,17).

Jezus Chrystus prowadzi nas dro­
gami własnej męki, aby na niej — w 
okresie Wielkiego Postu — przemie­
nić każdego z nas. „Żyję ja, już nie 
ja, ale żyje we mnie Chrystus” (Gal 
2 , 20 ).



W dniu 15 grudnia 1993 roku odbyto się w Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej w Warszawie sympozjum 
naukowe na temat: „Konkordat z 28 lipca 1993 r. a równouprawnienie wyznań". W czasie obrad wygłoszono trzy 
referaty. Poniżej p jblikujemy pierwszy referat, wygłoszony przez Rektora ChAT — bpa prof. dra hab. Wiktora 
Wysoczańskiego. Redakcia
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RÓWNOUPRAWNIENIE WYZNAŃ
W OBECNEJ I PRZYSZŁEJ KONSTYTUCJI

UWAGI WSTĘPNE

R ew o luc ją  F rancuską (1789 r.), w szystk ie  państwa europe jsk ie  
"  ary ch ara k te r w yznan iow y. Jedna re lig ia  m iała  pozyc ję  u p rzyw ile jo ­
waną natom ias t pozostałe  b y ły  d yskrym inow ane  lub  to le row ane . D ecy­
dow a ły  o tym  w zg lędy po lityczne , uzasadniane często rac ją  stanu. Za 
aD s_ 'd  p o lity c z n y  uw ażano pog ląd , iż m oże is tn ieć  państw o  nie pow ią ­
zane z re lig ią , k tó re  p rzyzna łoby rów ne prawa w szystk im  w yznan iom .

M yśl o  ró w n o u p ra w n ie n iu  w yznań by ła  poch o d ną  ide i w o ln o śc i su m ie ­
n ia  i w yznan ia. W raz z upow szechn ian iem  się te j idei, poszuk iw ano  róż- |  
nych  sposobów  i gw aranc ji je j zabezpieczenia. Podstaw ow ą gw arancję  1 
dostrzegano  w rozdzia le  czyn no śc i państw ow ych  od re lig ijn ych . Jedyn ie  
b o w e m  państw o o ddz ie lone  od K ośc io ła  i re lig ii, państw o św ieckie, 
m o g ło  za pe w n ić  w szystk im  m ieszkańcom  w o ln o ść  sum ien ia  i w yznan ia, 
z rezygnow ać z różn icow an ia  praw  obyw ate li na podstaw ie  k ry te riów  
w yzna n iow ych  oraz u p rzyw ile jo w yw a n ia  bądź d ysk rym in o w a n ia  K ośc io ­
łó w  i zw iązków  w yzna n iow ych . Idea w o ln o śc i sum ien ia  i w yznan ia  w raz z 
zestawem  ins ty tu c jo n a ln ych  gw aranc ji sta ła  się e lem entem  sk ładow ym  
d o k try n y  libe ra lizm u. Je j w łaśn ie  zaw dzięczam y w ypracow an ie  w te j 
dz iedz in ie  ko m p leksow ych  rozw iązań ins ty tu c jo n a ln o -p ra w n ych , w śród 
k tó rych  poczesne m iejsce  za ję ła  zasada rów n o u pra w n ie n ia  w yznań.

P rak tyczna  rea lizacja  za łożeń d o k try n y  libe ra lne j w  sp raw ach  w yzna ­
n iow ych  rozpoczę ła  się w Europ ie  w raz ze zw ycięstw em  R ew o luc ji F ran­
cusk ie j. Jednak od razu n atra fia ła  ona na liczne  p rzeszkody, za rów no  
na tu ry  us tro jow e j, jak  i p o lityczn e j. U trw a lona  przez w iek i w  św iado ­
m ości po lityczn e j zasada pow iązan ia  państwa z okreś loną  re lig ią , n ie 
daw ała  się  ła tw o  usunąć z ko ns ty tu c ji, n ie  ty lk o  w  X IX  w ieku, ale i w  XX 
w ieku . S to p n io w o  jednak, pod presją  przem ian p o lityczn o -us tro jo w ych , 
zasada w o ln o śc i sum ien ia  i w yznan ia  oraz je j gw a ranc je  —  postu low ane  
przez d ok tryn ę  libe ra lizm u  — uzyskują  co raz  szersze uznan ie  w  d ok tryn ie  
praw a ko ns ty tu cy jne g o  i ła tw ie j p rzen ika ją  do  p rzep isów  tw o rzon ych  
ko n s ty tu c ji. M im o uznan ia  w o ln o śc i sum ien ia  i w yznan ia  za norm ę ko n ­
s ty tucy jn ą , w prow adzan ie  rozdzia łu  K ośc io ła  i państwa, nadaw anie  pań-' 
s tw u  charakte ru  św ieck iego , oraz zasada rów n o u pra w n ie n ia  w yznań była  
in te rp re tow ana  w  sposób  śc ieśn ia jący, za rów no  w sensie fo rm a lnym , jak i 
w p rak tyce  o rganów  a dm in is trac ji państw ow ej. W iększość w yznan iow a 
d om in u ją ca  w d a n y m  państw ie  i ko rzysta jąca  z różnych  p rzyw ile jó w , n ie 
by ła  sk łonna  do przyznaw ania  m n ie jszościom  w yznan iow ym  tych  
sam ych  praw . Stąd n ie  ty lk o  w ie k  XIX, a le  i XX je s t nadal okresem  w alk i, 
sta rań  i zab iegów  o pełne, fo rm a ln o -p raw n e  rów n o u p ra w n ie n ie  w yznań i 
jeg o  p raktyczne  urzeczyw istn ien ie.

II RZECZPOSPOLITA

W  n iepod leg łe j Polsce spór o sposób rozw iązań ko ns ty tu cy jnych  s to ­
su nku  państwa do  zw iązków  re lig ijn ych , d o tyczy ł w  konsekw enc ji także 
zasady rów n o u p ra w n ie n ia  w yznań. Z w o le n n icy  państwa ka to lick ie go  i 
państw a św ieck iego  reprezen tow a li w te j kw estii o dm ie n ne o p c je . K om p­
rom is  k o n s ty tu cy jn y  p rzy ję ty  w rezu ltac ie  d łu g o trw a łych  dyskus ji, od- 
zw ie rc ie d la ła rt. 114 K o n s ty tu c ji M arcow ej, k tó ry  s tw ierdza ł, iż „w yzn a n ie  
rzym skoka to lick ie , będące re lig ią  p rzew ażającej w iększośc i narodu, 
za jm u je  w  Państw ie naczelne stanow isko  w śród  rów no u p ra w n io n ych  
w yznań. B rak w yraźnych  o pc ji p rzy regu lac ji sp raw w yzna n iow ych  w yra ­
ża ł także pod z ia ł na zw iązk i w yznan iow e  p raw n ie  uznane i p raw n ie  n ie- 
uznane. Przyznanie K o śc io ło w i R zym skoka to lick iem u  nacze lnego  sta­
now iska  pow odow a ło  przez ca łe  dw udz ies to lec ie  rozb ieżności in te rp re ­
tacy jne , gdy  chodz i o zakres ich upraw n ień  re lig ijn ych . M im o przepisu 
ko n s ty tu cy jne g o , nakazu jącego ich uznaw anie, żaden zw iązek w yzna­
n iow y, m im o .usilnych starań z ich s trony , n ie  doczeka ł się p raw nego  
uznan ia  w dw u d z ies to le c iu  m iędzyw ojennym . B y ło  to  spow odow ane  — 
w ed ług  s tw ie rdzen ia  M in is te rs tw a  W yznań R e lig ijn ych  i O św iecen ia  Pub­
licznego  — „n eu tra ln ą  n ie życz liw ośc ią " rządu w obec nie uznanych 
zw iązków  w yznan iow ych , w yraża jącą się w  różnych  fo rm ach  ich dysk ry ­
m inac ji praw ne j i fak tyczne j. N adaw ało to  p rzep isow i kons ty tucy jnem u

fik c y jn y  charak te r i g od z iło  w zasadę w o ln o śc i sum ien ia  i w yznan ia  oraz w 
rów noupraw n ien ie  w yznań.

KONSTYTUCJA Z 22 LIPCA 1952 ROKU

K o n s ty tu c ja  ta  zosta ła  uchw a lona  w  okres ie  postępu jące j s ta lin izac ji 
życ ia  p o lityczn e go . C echow ała  ją  o g ó ln iko w o ść  s fo rm u ło w a ń  w  spra­
w ach  w yznan iow ych  oraz brak p recyz ji w  pos ług iw an iu  się p rzy ję tym i 
po jęc iam i. N ie m o g ły  one s ta n o w ić  jed n o zna czn ych  d y re k tyw  d la  usta­
w odaw stw a  w yznan iow ego  i u m oż liw ia ły , co  b y ło  chyba  zam ierzone, 
rea lizac ję  różnych  w arian tów  p o lity k i w yznan iow e j w latach 1952-1989: 
od przesycone j repres jam i i og ran iczen iam i p o lity k i Bo lesława B ieru ta  do 
zm ierza jące j ku libe ra lizac ji o pc ji W o jc iecha  Jaruze lsk iego.

O cen ia jąc  ko ns ty tu c ję  z p un k tu  w idzen ia  rów n o u p ra w n ie n ia  w yznań, 
należy uw zg lędn ić  kry te ria : 1) fo rm a lno -p raw ne , 2) aspekt te rm in o lo g i­
czny, 3) try b  no rm ow an ia  s y tu a c ji p raw ne j w yznań, 4) w yposażen ie  ich w 
upraw n ien ia  i obc iążen ia  obow iązkam i, 5) gw a ranc je  ins ty tuc jona lne . 
R ozważań nie m ożna o gran iczać w y łączn ie  do  norm  ko ns ty tu cy jnych , ale 
należy je rozszerzyć na konkre tne  prze jaw y tych  norm  w  u s taw odaw stw ie  
zw yk łym . Pozw oli to  nam lep ie j z ro zum ie ć  rzeczyw iste  i pod lega jące 
zm ianom  in tenc je  ustaw odaw cy.

1. K o n s ty tu c ja  z 22 lip ca  1952 ro ku  n ie  zaw iera  przep isów  uzna jących  
w p ro s t zasadę rów n o u p ra w n ie n ia  w yznań. M arks is tow scy in te rp re ta to ­
rzy ko n s ty tu c ji w yprow adza li ją  z różnych d oku m e n tó w  p o lityczn ych  i 
wskazań d ok tryn y . Jednak przep isy  ustaw  n orm u jących  kw estie  w yzna­
n iow e  n ie w yraża ły  je j w  sposób  fo rm a ln y . U czyn iła  to  d o p ie ro  ustaw a o 
gw aranc jach  w o ln o śc i sum ien ia  i w yznan ia  z 17 m aja 1989 roku. Uznała 
ona w  art. 9, ust. 2, pkt. 3 rów n o u pra w n ie n ie  w szystk ich  K ośc io łów  i 
inn ych  zw iązków  w yznan iow ych , bez w zg lędu  na fo rm ę  u regu low an ia  
ich  sy tu a c ji prawnej.

2. K o n s ty tu c ja  — w yod rę b n ia ją c  p od m io ty  zb io ro w e  ko rzysta jące  z 
w o ln o śc i w yznan ia, w zg lędn ie  ku ltu  — nie używa na ich o kreś len ie  je d n o ­
lite j te rm in o lo g ii. W yod rębn iła  bow iem  K o śc ió ł i zw iązki w yznan iow e. 
Przy po ję c iu  „K o ś c ió ł” , uży tym  w  liczb ie  po jedyncze j, nie w ystępu je  
p rzym io tn ik , w skazu jący  na ko nkre tny  Kośció ł. M im o rozb ieżnych  in te rp ­
re tac ji, d o m in u je  pog ląd , iż te rm in  „K o ś c ió ł"  jes t po jęc iem  zb io rczym , 
zastępującym  w szystk ie  pod m io ty  zb io row e, w ystępu jące  pod o fic ja ln ą  
nazwą K ośc ió ł. Ten pog ląd  p o tw ie rd z iła  ustawa o gw aranc jach  w o lnośc i 
sum ie n ia  i w yznan ia , k tó ra  już  je d n o lic ie  używa nazw y K o śc io ły  i inne 
zw iązk i w yznan iow e, uzna jąc tym  sam ym  za na jba rdz ie j ogó ln e  po jęc ie  
zw iązku w yznan iow ego .

3. K o n s ty tu c ja  p rzew idu je , gdy  chodz i o try b  regu lac ji sy tuac ji p raw nej 
w yznań , d rogę  ustawow ą. N akazuje bow iem , aby s tosunek państw a do 
K o śc io ła  o raz sy tuac ja  praw na i m a ją tkow a zw iązków  w yzna n iow ych  
o kreś lane  b y ły  przez ustawy. W ym agając fo rm y  ustaw y, ko ns ty tu c ja  
w yod rę b n ia  s tosunek państwa do  K ośc io ła  oraz sytuac ję  praw ną i m a ją t­
kową zw iązków  w yznan iow ych . N ie m ożna p rzy jąć  pog lądu , iż obydw a 
o k reś le n ia  m ają tę  sam ą treść  w  za leżności od tego, czy d o ty c z y  to  
K ościo ła , czy  zw iązku w yznan iow ego . W yda je  się, że przez pierw sze 
okreś len ie  należy rozum ieć szczegó łow e zasady s tosunku  państw a do 
w szystk ich  K o śc io łó w  i zw iązków  w yznan iow ych , k tó re  nie są zasadam i 
ko n s ty tu c y jn y m i, a le s tanow ią  ich  ustaw ow e rozw in ięc ie , w zg lędn ie  
konkre tyzac ję . K o n s ty tu c ja  n ie  okreś la  jaka  m a być  ich  treść. M ożna 
dom n iem yw ać, że mają one spe łn iać  fu n k c ję  d y rek tyw  w  s tosunku  do 
d ru g ie g o  po jęc ia , ja k im  jes t sy tuac ja  praw na i m a ją tkow a zw iązków  
w yznan iow ych .

K ons ty tuc ja  n ie okreś la  w  sposób w yraźny czy  regu lac ja  po łożenia  
p raw nego K ośc io łów  i zw iązków  w yznan iow ych  ma nastąp ić  jednym  
aktem  ustaw odaw czym  d la w szystk ich , czy o d rębnym  d la  każdego. Prak-

dokończenie na str. 5



„Wierzę w jeden święty, 
powszechny i apostolski Kościół"

W Symbolu nicejsko-konstantynopol- 
skim (381 r.) czytamy: Wierzę (...) 
w jeden święty, powszechny i apostolski 
Kościół. Słowo „powszechny” jest tłu ­
maczeniem greckiego przymiotnika „ka- 
tho like” , który ma wielorakie znacze­
nie. Może oznaczać powszechny w sen­
sie geograficznym, ilościowy; albo też 
może wyrażać sens jakościowy — w ta­
kim znaczeniu, w jakim, w języku gre­
ckim słowo „katholikos" wyrażało orga­
niczny związek całości. Chodzi tu
o wyrażenie takiego sensu całości, 
której część nie może istnieć poza 
nią.

Używając przymiotnika „katho likos” 
dla określenia Kościoła wyraża się 
prawdę, iż Kościół jest jednością wszyst­
kich członków. W ten sposób tworzy się 
stan harmonijnego istnienia poszczegól­
nych części, które tworzą wspólnie jeden 
organizm. Ta idea powszechności jest 
ukryta również w soborowości Kościo­
ła. Dla określenia nowo powstałej insty­
tucji użyto określenia „ecclesia” , któ­
rego używano do określenia greckich 
zebrań narodowych. Tak nazywano też 
zwoływane przez zarządy miasta zgro­
madzenia wolnych mieszczan (eccletoi), 
na które przybywali przedstawiciele 
ludu.

W eklezjologii starokatolickiej soboro- 
wość Kościoła odgrywa ważną rolę. 
Źródeł soborowości dopatrywano się w 
samym dogmacie Trójcy Św., której życie 
jest wzorem życia Kościoła. W literaturze 
patrystycznej również przewija się myśl, 
że pierwsze podwaliny soborowego 
ustroju Kościoła założył sam Jezus Chry­
stus, który powiedział: „A lbowiem  gdzie 
są dwaj albo trzej zebrani w im ię moje, 
tam jestem pośród n ich "  (Mt 18,20). Jed­
nak najwyraźniej zasada soborowości 
zawarta jest w nauce św. Pawła o Koś­
ciele, jako Ciele Chrystusa. Apostoł 
Paweł w swych listach: do Rzymian (12, 
45), Koryntian (12), Efezjan (1, 22-23; 4, 
16) określa wzajemne stosunki członków 
Kościoła, jako organów jednego ciała. 
Kościół jest Ciałem Chrystusa, którego 
głową jest sam Jezus Chrystus. I ponie­

waż Kościół jest Ciałem Chrystusa, to 
ty lko to ciało, a więc cały Kościół może 
decydować o sprawach Kościoła, a nie 
jeden z jego członków. W Kościele — tak 
jak w każdym organizmie — istnieje wie­
le członków, a każdemu z nich wyzna­
czona została pewna rola i odpowie­
dzialność. Natomiast podejmując ważne 
decyzje, Kościoły powinny działać jako 
całość.

Sobór jest główną i najbardziej cha­
rakterystyczną formą przejawu sobo­
rowej zasady Kościoła. Wszystkie Ko­
ścio ły starokatolickie jednoczą się prze­
de wszystkim w Chrystusie, jako funda­
mencie i głowie Kościoła. A ponadto 
Kościoły te — jako instytucje, jako 
wspólnota ludzka — powołały zewnętrzne 
przejawy jedności Międzynarodową Kon­
ferencję Biskupów Starokatolickich. Na­
tomiast ukoronowaniem zasady sobo­
rowości Kościoła będzie przyszły so­
bór wszystkich Kościołów chrześcijań­
skich.

Inicjatoram i pierwszych soborów byli 
sami apostołowie. Kiedy w Antiochii, 
gdzie przebywali apostołowie Paweł i 
Barnaba, zrodził się spór dotyczący prze­
strzegania prawa Mojżeszowego, po dłu­
gich sporach „postanow ili” (etaksan), 
aby Paweł i Barnaba udali się do Jerozo­
limy w celu spotkania się z apostołami i 
starszymi. Słowo „postanowili” wskazuje 
na to, że upoważnienie to nie było decyzją 
samych apostołów, lecz wszystkich 
obecnych na zebraniach, decyzją całego 
Kościoła antiocheńskiego (Dz 14, 26-28, 
15, 1-2).

Ta zasada jest jeszcze bardziej w ido­
czna na soborze apostolskim w Jerozoli­
mie. Opis tego soboru w Dziejach Apo­
stolskich (15, 3-23) staje się nadzwy­
czajnym źródłem prawa soborowego. W 
soborze uczestniczył cały Kościół jerozo­
limski — nie ty lko apostołowie i starsi, 
lecz także i lud. Stwierdzenie: „postano­
wili apostołowie i starsi razem z całym 
Kościołem” (15, 22) wskazuje, że w sobo­
rze uczestniczył cały Kościół (ole eccle­
sia), wszystkie jego członki; wraz z apo­
stołami byli starsi (w. 22) i bracia (w. 23).

Sobórjerozolim ski posiadadla nas nie­
zmiernie wysoki autorytet, bowiem odbył 
się on za życia apostołów i pod ich prze­
wodnictwem. Jest to jedyny sobór, o któ­
rym czytamy w Piśmie św. Nic więc dziw­
nego, że stał się on wzorem dla 
następnych soborów czasów poapostol- 
skich. Historyk kościelny Euzebiusz 
podaje, że gdy szerzyła się herezja Mon­
tana (II w.): „w ierni bardzo często zbierali 
się w różnych miastach Azji i potępiali

nową naukę Montana, a jego odłączyli od 
jedności z Kościołem” .

W III wieku odbył się sobór w Kartagi­
nie, na którym ważną rolę odegrał 
św. Cyprian, tamtejszy biskup. Sobór ten 
miał charakter ogólnokościelnego zgro­
madzenia. Widać to ze składu soboru. 
Stawiając sobie za pryncypialną zasadę: 
„n ic  nie czynić oez zgody prezbiterów i 
narodu" (n ih il sine consilio vestro et sine 
consensu piebis), św. Cyprian wystoso­
wał listy do prezbiterów Kartaginy i 
Rzymu, nawołując do zwołania soboru, 
na którym udział by wzięli biskupi, prezbi­
terzy, diakoni i ci, co wytrwali w wierze — 
laicy.

Euzebiusz z Cezarei podaje, że na I- 
-wszy sobót powszechny przybyło mnó­
stwo biskupów, a z nimi wielu prezbiterów 
i diakonów i innych wiernych. Jednakże 
w okresie poprzedzającym IV sobór pow­
szechny, cesarzowa Pulcheria wydaje 
zakaz wpuszczania na sobór tych klery­
ków i laików, którzy nie posiadają listów 
polecających. Od tego czasu, podczas 
następnych soborów powszechnych — 
ze względu na zmianę pozycji Kościoła w 
cesarstwie — rola laikatu traci na swej 
randze.

W Kościele starokatolickim  — od 
samego początku jego istnienia — ogro­
mną rolę odgrywała zasada soborowości 
Kościoła. Miała ona szczególny wpływ na 
odnowę życia duchowego i kościelnego 
starokatolików. Teologia starokatolicka 
kształtowała się pod wpływem decyzji 
soborów powszechnych. Natomiastzgro- 
madzenia i kongresy starokatolików z 
Kościołów lokalnych są najważniejszym i 
ostatecznym organem rozstrzygającym 
kwestie o podstawowym znaczeniu dla 
życia Kościoła.

Nawiązując do słów Jezusa Chrystusa: 
„żaden nie przychodzi do Ojca tylko 
przeze mnie", prawosławny teolog P. 
Evdokimov pisze: „Tesłowa nie zawierają 
ciasnej wyłączności, lecz jedynie wska­
zują, że nie można poznać Boga inaczej 
jak tylko w jedności trzech osób — w 
absolutnym Kościele Trójcy Św. Nie 
można więc przyjść do Ojca jak do po­
jedynczej Osoby, lecz przychodzi się 
do Ojca w Synie i za pośrednictwem 
Ducha Św. I na odwrót — Bóg w swych 
stosunkach ze światem nie objawia 
się sam, lecz jedynie przemawia do 
swojego obrazu: wspólnoty — Kościo­
ła zjednoczonego w miłości wzajem­
nej” .
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tykę a- ' = £ ,'- '3 89  cechow a ła  m ozaika  rozw iązań p raw nych , w yn ika jąoa  z 
b ra r_  e za rysow anych  ko nce p c ji postępow an ia  w ładz państw o­
w y m  — ow an iu  sy tuac ji p raw ne j K o śc io łó w  i zw iązków  w yzna-
"O  - I - ■ e 'o  ustawa o gw aranc jach  w o ln o śc i sum ien ia  i w yznan ia  
P '2ssazz '2 :ę sprawę, p rzew idu jąc  regu lac ję  sy tu a c ji p raw nej

- • w szystk ich  is tn ie jących  w c h w ili je j w ejśc ia  w  życ ie  
K o s : > 3  * zw iązków  w yznan iow ych , w  d rodze  o drębnych  ustaw.

t*i :~ : s :  » sństw ie  do  ko n s ty tu c ji m arcow ej, obow iązu jąca  kons ty tuc ja  
: :  -  -ęgLilację s ta tusu praw nego  now o p ow sta jących  K o śc io łó w  i 
z*. ą z f :  •  <vyznaniowych. Do 1989 roku następow ało  to  p rzy  zastosow a- 
-■ .  z-rzs> s ó *  Drawa o s tow arzyszen iach . Ustawa o gw aranc jach  w o l- 

5 . . —  e ^ i a  i w yznan ia  w pro w ad z iła  rozw iązan ia  libe ra lne . T w orzen ie  
- -  C s c io łó w  i zw iązków  w yznan iow ych  następu je  na podstaw ie

$ . :eK la racy jnego , p rzy poddan iu  tego  system u k o n tro li N aczel- 
t =- :  S ą c - A d m in is tra cy jn e g o . S pow odow a ło  to, w os ta tn ich  latach, 

rry  <vzrost liczby  now ych  zw iązków  w yznan iow ych .

< in s ty tu c ja  gw aran tu je  w szystk im  K ośc io łom  i zw iązkom  w yzna-
-  sw obodę w ype łn ia n ia  fu n k c ji re lig ijn ych . N ie określa  b liże j, co 

-a  ez- -szum ieć przez fu n k c je  re lig ijne . Do 1989 roku zakres p rzedm io - 
; a :s g o p o ję c ia b y ło k re ś la n y w e d łu g s w o b o d n e g o u z n a n ia w ła d z p a ń -  

stv#:< . eh D op ie ro  ustawa o gw aranc jach  w o ln o śc i sum ien ia  i w yznan ia, 
a sy  z! <w idow ać d ow o lno ść  in te rp re ta cy jną , us ta liła  ka ta log  upraw n ień  
w y " <a ący z te j sw obody. W skazała zarazem , że ko rzys tan ie  z tych  
u p ra w - en m a następow ać na zasadzie ró w n o u p ra w n ie n ia  w szystk ich  
Kośc o łó w  i zw iązków  w yznan iow ych , co  ma zapob iegać ich  różn icow a­
ni j  *  js ta w a c h  ind yw id u a ln ych , a także p rzy  in te rp re ta c ji ich przepisów . 
P rak tyka  ustawodawcza po 1989 roku n ie  trak tow a ła  w szys tk ich  K ośc io ­
łó w  zw iązków  w yznan iow ych  w  sposób jednakow y. W ydawane ustaw y 
narusza ły  zasadę rów n o u pra w n ie n ia  w yznań, p rzyzna jąc okreś lone 
upraw n ien ia  w y łą czn ie  K o śc io ło w i R zym skoka to lick iem u . Jedyn ie  ten 
K o śc ió ł uzyska ł up raw n ien ie  do  n ieodp ła tnego  uzysk iw an ia  państw o­
w ych  r  e ruchom ośc i ro lnych , p o łożonych  na z iem iach za chodn ich  i p ó ł­
n ocn ych  oraz praw o zakładan ia  s tac ji rad iow ych  i te lew izy jnych . Także 
nauczanie re lig ii w  szkołach publicznych ogran iczone zosta ło  w  praktyce  do 
dzieci rzym skokato lick ich  i częściow o praw osław nych, a T ryb u n a ł K onsty­
tu cy jny  zabron ił um ieszczania na św iadectw ie  szkolnym  stopn i z re lig ii nau­
czanej poza szkołą, co  narusza także zasadę rów noupraw n ien ia  obyw ate li.

5. Podstaw ow ą gw aranc ję  rów n o u pra w n ie n ia  w yznań s tanow i zw ykle  
rozdz ia ł K ośc io ła  od państw a oraz w yn ika ją cy  z n ie j św ieck i, neu tra lny  
ch a ra k te r państwa. T w ó rc y  k o n s ty tu c ji, p rzy jm u jąc  tę zasadę n ie  tra k to ­
w ali je j w  sposób a kcep tow any pow szechnie  w  te o rii prawa w yzn a n io ­
w ego. K oncepc ja  państwa św ieck iego , rea lizow ana do  1989 roku, zm ie­
rza ła  do  nadan ia  mu charak teru  a te is tycznego , co  oznacza ło  p rzesycen ie  
dz ia ła lnośc i jeg o  o rga n ó w  i in s ty tu c ji, zw łaszcza o św ia tow ych  i k u ltu ra l­
nych, za łożen iam i f i lo z o fii m a te ria lis tyczne j. B y ło  to  rów noznaczne  z 
od rzucen iem  zasady neu tra ln ośc i św ia topog lądow e j państwa, k tó re  nie 
m o g ło  w ype łn ia ć  fu n k c ji g w a ra n cy jn ych  w obec  w o ln o śc i w ykon yw a n ia  
fu n k c ji re lig ijn ych  przez K o śc io ły  i zw iązk i w yznan iow e oraz s tanow ić  
ręko jm i rów noupraw n ien ia  w yznań.

D op ie ro  ustawa o gw arancjach  w o lnośc i sum ien ia  i w yznan ia  nadała 
now ą treść  rozdz ia łow i K ośc io ła  i państwa oraz św ieckośc i państwa. 
Uznała św ieck i, neu tra ln y  w  spraw ach re lig ii i przekonań ch a ra k te r pań­
stwa, jeg o  a w yznan iow ość i n iekom petenc ję  do  regu low an ia  spraw  
na tu ry  re lig ijn e j. Tym  sam ym  zosta ła  p rzyw rócona  nam m ożliw ość 
w ype łn ian ia  przez państw o  św ieck ie  fu n k c ji g w a rancy jne j w obec w o l­
n ośc i w ykon yw a n ia  fu n k c ji re lig ijn y c h  przez K o śc io ły  i zw iązk i w yzna­
n iow e oraz w obec rów noupraw n ien ia  w yznań.

PROJEKT KONSTYTUCJI

Tocząca się od  k ilku  la t dyskus ja  nad p ro je k to w an ym i rozw iązan iam i 
p rzysz łe j k o n s ty tu c ji n ie  pom ija  sp raw  w yznan iow ych , w  tym  rów n ież 
okreś len ia  w zajem nych re lac ji m iędzy państwem  a K ośc io łam i i zw iąz­
kam i w yzna n iow ym i. T rzyk ro tn e  w k ró tk im  czasie  w ybo ry  do  S ejm u i 
S enatu m us ia ły  w p łyn ą ć  o pó źn ia ją co  na przeb ieg  p rac  nad now ą k o n s ty ­
tuc ją . A k tu a ln ie  dz ia ła jąca  K om is ja  K o n s ty tu cy jna  Zgrom adzen ia  Na­
rodow ego  rozpoczyna  pracę od początku, gdyż jed yn ie  część cz łon kó w  
s tarego uk ładu  kom is ji będzie kon tynuow a ła  p race leg is lacy jne  nad nową 
ko ns ty tu c ją . Ma ona do d ysp o zyc ji w  c h w ili obecne j 7 p ro je k tó w  k o n s ty ­
tu c ji zg łoszonych  w k w ie tn iu  1993 roku. N ie w iadom o, czy  w szystk ie  
zostaną podtrzym ane, w zg lędn ie  zg łoszone do  kom is ji. N iem nie j jednak 
w  c h w ili obecne j jed yn ie  one m ogą s ta n o w ić  osnow ę rozważań na tem at 
rozw iązań p raw nych  dotyczących  rów noupraw n ien ia  w yznań. Są to  p ro­
jek ty : P rezydenta RP, So juszu Lew icy  D em okra tyczne j (SLD), P o lsk iego 
S tro n n ic tw a  Ludow ego  (PSL), U n ii D em okra tyczne j (U D ), K on fede ra ­

c ji Po lsk i N ie p o d le g łe j (KPN ), P o rozum ien ia  C en trum  (PC) i daw ny p ro ­
je k t Senatu, zg łoszony przez 56 pos łów  i sena torów  praw icy.

1. Zasadę ró w n o u p ra w n ie n ia  w yznań uznaje w p ro s t jed yn ie  p ro je k t 
Prezydenta RP, s tw ierdza jąc w  art. 9, iż sytuację  praw ny K ośc io łów  i zw iąz­
ków  w yznan iow ych  okreś la ją  — na zasadzie rów noupraw n ien ia  — 
ustaw y. Inne p ro je k ty  pom ija ją  m ilczen iem  tę zasadę. W sp ecy ficzn y  spo ­
sób trak tu ją  zasadę rów noupraw nien ia  w yznań p ro jek ty  KPN i PC. Przyzna­
ją one, idąc za przykładem konstytucji marcowej, naczelne stanowisko wyzna- 
n iu  rzym sko ka to lick ie m u  w śród  ró w n o u p ra w n io n ych  w yznań (art. 11 i 9). 
Oba p ro je k ty  n ie  wskazują, co  ma oznaczać — w  znaczen iu  p raw nym  — 
naczelne stanow isko i jak ma być rozum iana w obec tego ograniczenia, zasa­
da równoupraw nien ia  wyznań. Można dom niem yw ać, że pozostałe p ro jekty  
w yprow adza ją  zasadę rów n o u pra w n ie n ia  w yznań ze św ieckośc i państwa, 
bądź z rozdzia łu  K ośc io ła  i państwa.

2. O d s tro n y  te rm ino lo g iczn e j p ro je k ty  k o n s ty tu c ji n ie  tra k tu ją  jedna ­
kow o  w szystk ich  K o śc io łó w  i zw iązków  w yznan iow ych . W szystkie  p ro ­
jek ty , poza p rezydenckim , w yróżn ia ją  K o śc ió ł R zym skoka to lick i, w ym ie ­
n ia jąc jeg o  pe łną  nazwę. Pozosta łe  w skazyw ane są rodza jow o. 
D om inu jące  okreś len ie  brzm i: K o śc ió ł R zym skoka to lick i, inne K o śc io ły  i 
zw iązk i w yznan iow e. Jedyn ie  p ro je k t p rezydencki, aby  p od k re ś lić  ró w ­
nou p ra w n ien ie  w yznań, używa te rm inó w  rodza jow ych : K o śc io ły  i zw iązki 
w yznan iow e. K o śc ió ł R zym skoka to lick i jes t zresztą jedyną  ko nkre tn ie  
wskazaną o rgan izac ją  w ystępu jącą  w p ro jek tach  ko ns ty tu c ji. M ożna 
p rzypuszczać, że w yróżn ien ie  K ośc io ła  R zym skoka to lick iego  p o d y k to ­
w ane zosta ło  p rzes łankam i w y łą czn ie  p o lity czn ym i. N ie w iążą się z tym  
bow iem  żadne konsekw encje  na tu ry  praw nej.

3. W iększość p ro je k tó w  k o n s ty tu c ji okreś la  try b  regu low an ia  sy tu a c ji 
p raw ne j K o śc io łó w  i zw iązków  w yznan iow ych . P om ija ją  go jed yn ie  p ro ­
je k ty  UD, PSL i KPN. W szystk ie  p ro je k ty  okreś la jące  try b  regu lac ji, poza 
p ro jek tem  SLD, p rzew idu ją  w  o dn ies ien iu  do K ośc io ła  R zym skoka to lic ­
k iego  m oż liw ość zaw ieran ia  um ow y ze S to licą  A posto lską . Żadne jednak 
z p ro je k tó w , w ycho d zą c  z pe łnego  respektow an ia  zasady ró w n o u p ra w ­
n ienia wyznań, nie p roponuje  rozwiązania przew idującego m ożliw ość zaw ie­
rania formalnych porozumień z innymi — poza rzymskokatolickim — Kościołami 
i zw iązkam i w yzna n iow ym i, k tó re  po za tw ie rdzen iu  przez Sejm  i Senat 
oraz ogłoszeniu w  D zienn iku  Ustaw, uzyskałyby m oc ustawy. Takie rozw ią­
zanie s tosowane jes t — i to  z dużym  pow odzeniem  — w R epub lice  W łoskie j. 
Żaden z p ro jektów  konstytuc ji nie określa zasad uznawania nowych wyznań. 
Ich tw ó rc y  n ie  uzna li tego zapewne za m aterię  konsty tucy jną .

4. Przy okreś lan iu  upraw n ień  K o śc io łó w  i zw iązków  w yznan iow ych , 
w szystkie  p ro jek ty  ko nsty tuc ji — poza p ro jektam i SLD I PC — przyzna ją  im 
n ieza leżność od państwa i au tonom ię , po lega jącą  na tw o rzen iu  i rządze­
niu się własnym prawem. Projekty KPN i PC przyznają Kościołowi Rzymskokato­
lic k ie m u  nacze lne  s tanow isko , n ie  okreś la jąc  jednak, jak ie  to  poc iąga  za 
sobą skutki norm atywne, w zakres ie  przyznania mu specja lnych uprawnień. 
W szystk ie  p ro je k ty , poza KPN i PC, p rzew idu ją  m oż liw ość w spó łp racy, 
w zględnie w spółdzia łan ia z Kościo łam i i zw iązkam i w yznan iow ym i, w skazu­
jąc, iż je j ce lem  ma być d o b ro  jed n o s tk i, rodz iny  i społeczeństwa.

5. A u to rzy  w iększości p ro je k tó w  k o n s ty tu c ji w idzą  podstaw ow ą gw a­
rancję  ins ty tu c jo n a ln ą  rów n o u p ra w n ie n ia  w yznań, św iadom ie  czy n ie­
św iadom ie , w zasadzie rozdzia łu  K ośc io ła  i państw a oraz w jeg o  św ieck im  
charakterze. Zasadę rozdziału pom ija ją  jedyn ie  dwa projekty: KPN i PC, gdyz 
odrzuca ją  one w yraźn ie  zasadę rów noupraw n ien ia  w yznań. Pozostałe 
w yraża ją  swe opc je  za rozdzia łem  w zróżn icow ane j fo rm ie . D om inu je  s fo r­
mułowanie, podkreślające niezależność i autonom ię państwa oraz K ościo łów  
i zw iązków wyznaniowych. Projekt SLD, za przykładem konstytucji francuskie j 
z 1958 roku, przenosi akcen t na św ieck i charak te r państwa.

UWAGI KOŃCOWE
O cen ia jąc  p ro je k t kons ty tu c ji z punktu  w idzen ia  zasady rów n o u pra w ­

n ien ia  w yznań, należy s tw ierdz ić , co  następuje:
1. Zasadę ró w n o u p ra w n ie n ia  w yznań uw zg lędn ia  jed yn ie  p ro je k t p re­

zydencki.
2. P ro jek ty  KPN i PC odrzuca ją  w yraźn ie  tę  zasadę, przyzna jąc 

naczelne s tanow isko  jednem u K ośc io łow i.
3. P ro jek ty  k o n s ty tu c ji — poza prezydenck im  — odrzuca ją  zasadę 

rów noupraw n ien ia  w yznań w aspekcie  te rm ino lo g iczn ym .
4. W szystk ie  p ro je k ty  różn icu ją  try b  re gu la c ji sy tu a c ji praw ne j K o śc io ­

łó w  i zw iązków  w yznan iow ych , w yod rę b n ia ją c  d rogę  um ow y m iędzyna­
rodow e j i ustawy.

5. Żaden p ro je k t n ie  p roponu je , aby sytuac ję  w szys tk ich  K o śc io ło w  i 
zw iązków  w yzna n iow ych  u reg u low a ć  w  d rodze  um ów  zaw ie ranych  z ich 
p raw nym i reprezentac jam i.

6. Żaden p ro je k t n ie o kreś la  try b u  regu lac ji sy tu a c ji praw ne j now o 
p ow sta jących  zw iązków  w yznan iow ych .

7. W iększość p ro je k tó w  okreś la  up raw n ien ia  K o śc io łó w  i zw iązków  
w yzna n iow ych  w  sposób  bardzo o gó ln y  i sp raw ę dok ła d ne g o  ich u no r­
m ow an ia  n ie  odsy ła  do ustaw  zw yk łych .



TAKIE FAŁSZYWE, ŻE AŻ PRAWDZIWE
Co może być najgorsze dla fałszerza? Nie móc zgodzić się na 

to, by jego dzieło zostało uznane za prawdziwe. Zdarzyło się to 
Henricusowi Antoniusowi van Meegerenowi, specjaliście od fał­
szowania Veermerów. Fałszował swego ziomka tak doskonałe, 
że nawet tak znany historyk sztuki jak Abraham Bredius określił 
fałszywą Wieczerzę w Emmaus jako dzieło dawno zmarłego 
mistrza holenderskiego. Jednakże obrazem, który doprowadził 
van Meegera do ruiny, był inny, Jezus i cudzołożnica Nie­
szczęście polegało na tym, że w 1942 roku obraz ten kupił mar­
szałek Hermann Goering. I dlatego właśnie, aby uniknąć oskar­
żenia. że sprzedał wrogowi skarb narodowy, van Meegeren 
musiał udowodnić, że to falsyfikat.

Historia oszustw uczy wielu rzeczy, a przede wszystkim tego, 
że aby oszustwo nastąpiło, potrzebny jest nie ty lko oszust, aie i 
oszukany. Uczy o ludzkiej podatności na wszelkie komplikacje 
Przykładem tego niech będzie Arthur Conan Doyle, ojciec Sher- 
locka Holmesa. W ostatnich latach życia pasjonował się on spi­
rytyzmem, do tego stopnia, że pisywał powieści grozy, co 
prawda niezbyt wysoko oceniane przez krytyków. Wszystko to 
jednak spowodowało, że sir A rthur stał się łatwą ofiarą pewnej 
młodzieńczej zabawy, dwie panny, Elsie W right i Frances Grif- 
fith. dzięki fotomontażowi „pokazały” , że ich ogród odwiedzały 
wróżki. A znany pisarz powiadom ił o tym cały świat poprzez 
artykuł opublikowany w „Strandzie” .

O ileźródła podobnej naiwności u mistrza sceptycznej inteligen­
cji można poszukać w jego ówczesnych przekonaniach, o tyle nie 
można powiedzieć tego o Sir George’u Hillu, jednym z najbar­
dziej znanych numizmatyków lat dwudziestych. Prawdopodobnie 
gdyby to ktoś przyniósł mu niezwykle rzadką monetę ateńską, zba­
dałby ją z największym sceptycyzmem, ale fakt, że sam odkrył ją 
wmontowaną w naszyjnik pewnej damy w czasie jakiegoś przyję­
cia, spowodował u niego przypływ entuzjazmu, któremu uległo 
również British Museum, kupując tę monetę.

Naiwni bywają wszelako nie tylko eksperci, ale także całe 
narody, często z niezwykle dramatycznymi konsekwencjami 
taki właśnie był przypadek jednego z najtragiczniejszych fał­
szerstw historii, Protokołów Mędrców Syjonu. Tekst ten opubli­
kowany został po raz pierwszy w antysemickim czasopiśmie 
petersburskim „Znamia” , w roku 1903, potem przedrukował go 
w roku 1920 surowy „Times” . Tymczasem nie istnieli nigdy ani 
Mędrcy, ani Protokoły. Treść protokołów oparta została na 
adaptacji Dialogue aux Enfers, „Dialogu w piekle", napisanego 
przez niejakiego Maurice’a Joli, pragnącego ukazać obraz des­
potycznego Napoleona III. Tekst został przekształcony poprzez 
zastąpienie nazwiska Napoleona postaciami Żydów.

Inne fałszerstwo, które w niezwykły sposób wpłynęło na histo­
rię, io  „Darowizna Konstantyna", czyli list, w którym cesarz Kon­
stantyn 1 miał przyznać papieżowi Sylwestrowi I prawo panowania 
nad Zachodem bądź ty lko nad Italią: „Romanae et omnes Italiae 
seu occidentalium  regionum provincias... nostro Silvestro uni- 
versalipapae concedimus” . Biskupi gallikańscy woleli pierwszą 
wersję, papiści — drugą. W każdym razie faktem jest, że „daro­

wizna posłużyła jako podstawa prawna do ubiegania się o przy­
znanie papieżowi władzy ziemskiej.

Również list przypisywany przewodniczącemu Trzeciej Mię­
dzynarodówki, Grigorijow i Zinowiewowi, m iał konsekwencje 
polityczne. Opublikowany na krótko przed wyborami w 1924 
roku w Wielkiej Brytanii, ujawniał że przygotowano w Anglii 
zbrojną rewolucję we współpracy z Labour Party. Nie trzeba 
dodawać, jaki był los tej partii po wyborach.

N ie wszystkie fałszerstwa są szkodliwe, nie wszystkie też stupro­
centowo udowodnione. Tak jest na przykład z Całunem Turyńskim, 
w okoł autentyczności którego toczy się wciąż zacięta dyskusja, 
popierana z obu stron — zwolenników autentyczności i fa ł­
szerstwa— argumentami naukowymi Jedna z ostatnich ekspertyz 
mówi, ze Całun w obecnej formie powstałzaledwie sześć wieków 
temu, kiedy to ponoć odtworzono z największą starannością ten 
który w roku 1349 miał być zniszczony przez pożar.

Historię fałszerstw można odczytać również jako historię pasji 
ludzkich: każde bowiem społeczeństwo fałszuje to, czego naj­
bardziej pożąda. Na przykład w starożytnym Egipcie kapłani z 
Memfis, chcąc popierać własne miasto, stwierdzili, że odkryli 
starożytny papirus, który wskazywał właśnie Memfis, jako 
miejsce, gdzie miało zacząć się tworzenie Świata.

Mnisi średniowieczni pragnęli natomiast relikvyi świętych i mę­
czenników, aby przyciągnąć wiernych i donatorów. W rezultacie 
rozmaite relikwie rozmnożyły się w sposób rzec można cudowny: 
na przykład pięć kościołów posiadało jedyną przecież głowę święte­
go Jana Chrzciciela, nie mówiąc już o niezliczonych odłamkach 
z Krzyża.

Prawdziwa jednakże epoka „w ielkich fałszerstw” rozpoczęła 
się w XIX wieku, wraz z manią zbieractwa i kolekcjonerstwa. 
Zaczęto więc fałszować obrazy, porcelanę i rozmaite cenne 
pamiątki, byle tylko mogły w jakiś sposób przypominać prze­
szłość. W rezultacie zbiory zarówno publiczne jak i prywatne do 
dziś jeszcze zawierają wiele falsyfikatów, najprawdopodobniej 
zakupionych za bardzo wysokie ceny. Przykłady? Proszę bar­
dzo: Autoportret Leonarda da Vinci, który prawie przez dwa 
wieki wisiał w Galerii Uffizi, aż do roku 1930, kiedy to okazało się, 
że był to falsyfikat. Nie jest do dziś rozwiązana sprawa A utoportre- 
tu Filippina Lippi, lecz wiele cech wskazuje na to, że nie jestto raczej 
dzieło z XV wieku. Zanim zostanie opublikowany ostateczny wer­
dykt, można ten obraz zobaczyć jeszcze w Galerii Uffizi.

Takie były fałszerstwa dawniej, a dziś? Kontynuując rozważań ia
o gotowości fałszerzy do przystosowania się do wymagań danej epo­
ki, przyjrzyjmy się powszechnemu w naszych czasach fałszowa­
niu przedmiotów powszechnego użytku, takich jak perfumy zna­
nych firm, koszulki, dżinsy, nie mówiąc o fałszowaniu czegoś tak 
pożądanego jak banknoty o odpowiednich nominałach, dokumenty 
przekazy bankowe itd. Pozostaje więc nam ty lko starać się 
pamiętać, że... nie wszystko złoto, co się świeci.

Na podst. artykułu Cosi falso da esser vero 
z „Corriere della sera” — E. Derelkowska
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ZYCIE JEST SZKOŁA
„Jedynym błędem jest nie brać udziału.”

Marshall Thurber

Jedną z najbardziej wyzwalających 
postaw, które możesz posiadać, jest zro­
zumienie, że znajdujesz się na tej plane­
cie, żeby się uczyć. Umożliwi ci to osiąg­
nięcie sukcesu dosłownie we wszystkim, 
czego się podejmiesz, ponieważ albo 
osiągniesz to, czego pragniesz, albo 
nauczysz się czegoś. W obydwu przy­
padkach doświadczenie przyczyni się 
do twego rozwoju. Samo to spostrzeże­
nie usuwa wielkie cierpienie, które 
'jd z ie  zadają sobie, gdy uważają, że 
Każda okazja do nauki jest wielką po­
myłką.

Życie jest naprawdę wielką szkołą. Na 
praw e każdym kroku są lekcje, których 
trzeba się nauczyć, a uczymy się ich 
metodą prób i błędów. Łatwo to przyjmu­
jem y dla ludzi bardzo młodych. Kiedy 
dziecko zaczyna się uczyć chodzić, wiele 
razy przewraca się, zanim opanuje tę 
umiejętność. Dorośli wspomagają jego 
wysiłk' 1 zachęcają dziecko, kiedy „ćw i­
czy świadomi, że upadnie i podniesie 
się znowu upadnie, i tak wiele ra­
zy — wiedząc, że dziecko będzie pró­
bowało. dopóki nie będzie chodziło 
dobrze W stosunku do dzieci zawsze 
stosujemy tę skuteczną metodę „próbo- 
waniadopóki nieopanujesiędanej umie­
jętności ’ — dotyczy to mówienia, jazdy 
na rowerze, pisania liter i liczb oraz 
tysiąca innych umiejętności. W wyniku 
tego większość dzieci przyswaja sobie 
te umiejętności w stopniu bardzo 
dobrym.

Jednakże w pewnym punkcie rozwoju 
wydaje się, że podświadomie postana­
wiamy, że nie jest dobrze, by dłużej 
pope ł":ać pomyłki, że musimy „zrobić to 
dobrze za pierwszym razem” . Z tego też 
względu nauka zostaje zaniechana. A 
drogą do doskonałości w prawie każdej 
dziedzinie jest ćwiczenie lub ekspery­
mentowanie! W tych warunkach nie 
możesz grać dla przyjemności grania — 
teraz musisz wygrać! Nie jest już tolero­
wane tylko pełne uczestnictwo; musisz 
wykonać swe zadanie wyjątkowo dobrze 
lub będziesz uważany za przegranego. 
Jest to jak wymaganie od siebie trafie­
nia w środek tarczy, kiedy nie ma się 
okazji trenować strzelania z łuku. A l­
bert Einstein zauważył, że bardzo często 
dziecięca rezygnacja towarzyszy wiel­
kim odkryciom i wynalazkom w nauce 
oraz w innych dziedzinach życia. Jed­
nakże gdy musimy grać tylko po to, aby 
wygrać, tracim y tę dziecięcą właści­
wość.

Ciągle jeszcze zdajemy się wierzyć, że 
powinniśmy wykonywać wszystko z 
małymi błędami lub bez błędów, i że gdy 
będziemy posiadali więcej informacji,

więcej wiedzy czy więcej inteligencji, 
będziemy mogli wszystko wykonywać 
doskonale. Nic nie jest bardziej dalekie 
od prawdy i gdybyśmy byli w stanie 
uczynić, by nasze życie tak funkcjono­
wało, m ijałoby się, w każdym bądź razie, z 
jego najważniejszym celem!

Celem życia na Ziemi jest nauka, lecz 
gdzieś w naszej historii my — istoty ludz­
kie przyjęliśmy ideę, że jesteśmy tutaj, by 
osiągać w naszym działaniu dobre wyniki. 
Zapomnieliśmy, że ciągle uczymy się i że 
pomyłki nie są niepowodzeniem, lecz 
ty lko wskazują obszary, gdzie potrzebu­
jemy ulepszeń.

„Jesteśmy z rozmysłem stworzeni, by 
się tylko uczyć metodą prób i błędów. 
Nauczono nas myśleć, że nikt nie powi­
nien popełniać błędów. Większości dzteci 
odbiera się geniusz przez miłość i strach 
ich rodziców... że mogą popełnić pomył­
kę. Lecz wszystkie moje dokonania 
dokonały się dzięki pomysłom. Odkry­
wasz, co się dzieje, kiedy wiesz czego nie 
ma".

Buckminster Fuller

*

Przebaczenie odgrywa taką ważną rolę 
w postępach w tej szkole życia, szczegól­
nie gotowość przebaczania sobie, kiedy 
popełni się błąd. Bycie zbyt surowym dla 
siebie za popełnienie błędu jest najwięk­
szą przeszkodą do jego poprawienia. 
Jeżeli uczeń piątej klasy dostaje przez 
cały rok szkolny oceny bardzo dobre, 
oznacza to, że był on w niewłaściwej kla­
sie! Bardziej niż prawdopodobne należał 
on do klasy szóstej!

Jeżeli w życiu „osiągasz doskonałe 
w yn ik i” , wszystko wskazuje na to, że nie 
musisz się wysilać oraz zbliżać się ani 
wychodzić poza granice twojej strefy 
komfortu. Najbardziej prawdopodobne, 
że chcesz pozostać w tym „małym bez­
piecznym światku” , unikając ryzyka tak 
dalece jak to jest możliwe. Bez względu 
na to, czy świadomie zdajesz sobie z tego 
sprawę, prawdopodobnie masz zaszcze­
pioną ideę, że celem życia jest wygodna 
egzystencja oraz unikanie stawiania 
czoła wszystkiemu, co jest dla ciebie 
straszne lub przerażające.

Jeżeli najważniejsze dla ciebie jest 
życie w „strefie bezpiecznej” oraz unika­
nie ryzyka i strachu, wtedy wegetujesz. 
Jeżeli wegetujesz, wtedy nie żyjesz 
naprawdę. A jeżeli żyjesz naprawdę, 
wtedy nie wegetujesz. A wegetacja ma

mniej sensu, niż, w każdym bądź razie, 
zwykle myślimy. Być może będziesz 
chciał zadać sobie następujące pytanie: 
„Czy jestem tutaj, by żyć tak długo, jak to 
możliwe, nawet jeśli to oznacza poświę­
cenie jakości mego życia? Czy też moim 
celem jest przeżycie życia wypełnionego 
najwyższą jakością, do jakiej jestem 
zdolny niezależnie od jego długości?” 
Czy jest tak, że podziwiasz jakość ich 
życia bez względu na to, w jakim byli 
wieku w chwili śmierci? Czy któryś z tych 
ludzi w swym życiu unikał ryzyka? Czy 
kiedykolw iek przyszło ci na myśl, że 
jakość, a nie ilość ma zastosowanie w 
życiu? Jakie zmiany spowoduje to w 
twoim życiu, jeżeli naprawdę przyjmiesz, 
że to właśnie jakość życia jest tym, co się 
liczy?

Proszę być świadomym, że nie nama­
wiam, byś stał się nieustraszonym 
śmiałkiem, a jednak konsekwentnie 
przesuwam granice mych ograniczeń w 
tak wielu miejscach, jak ty lko mogę. 
Nawet jeżeli uczę ludzi, jak chodzić 
boso po rozżarzonych węglach w czasie 
zajęć „chodzenia po ogniu” , nie jestem 
nieustraszonym śmiałkiem! Warsztaty 
te natomiast są po to, by pokazać innym, 
jak mogą sięgnąć po więcej, co pragną 
osiągnąć w swoim życiu i co mogą ro­
bić bez szkody dla siebie czy kogo­
kolwiek innego. A będą oni musieli 
dotrzeć do granic swoich możliwości i 
stanąć wobec niektórych rodzajów stra­
chu, by je przezwyciężyć!

(oprać, na podst. książki Ch. Thomas 
pt. „Tajemnica”) E.S.



W dniach 20-21 listopada minionego 
roku Paryż przechodził Istne oblężenie 
najwspanialszego muzeum świata, jakim 
jest Luwr, a właściwie — Wielki Luwr, jak ; j 
głosi nowa, oficjalna nazwa. Otwarto 
bowiem, po wieloletnich pracach kon­
serwatorskich, zmodyfikowane skrzydło 
pałacu, czyniąc przez to wspaniałe I 
zadziwiające swoim bogactwem oraz 
wielkością miasto w mieście.

Warto przypomnieć, że podczas wojen 
religijnych właśnie Luwr stał się widownią 
krwawych rozgrywek. To tu zapadła 
decyzja o masowej rzezi dokonanej na 
protestantach, słynnej Nocy Świętego 
Bartłomieja, to tu zasztyletowano szla­
chciców hugenotów. Ocalały z masakry 
król Henryk IV stwierdził, że „Paryż wart 
był mszy”, czyli przejścia na katolicyzm.

Luwr — cenny diament w królewskiej 
koronie Francji — przechodził burzliwe 
koleje losu w dążeniu do wielkości.

Mówiąc o samym pałacu, należałoby 
sięgnąć aż do zamierzchłego średniowie­
cza, kiedy to Filip August — wybierając 
się na trzecią wyprawę krzyżową — kazał 
zbudować obronną fortecę w pobliżu 
rzeki. Zajmowała ona jedną czwartą 
obecnego Kwadratowego Dziedzińca 
(każdy jego bok ma długość 120 m). 
Budowla ta nie była wówczas jeszcze sie­
dzibą królewską, a jedynie świetnym 
schronieniem dla królewskiego skarbca i 
archiwów.

Historia Luwru od samego początku 
związana była nie ty lko z blaskami i cie­
niami Paryża, ale również ze wzlotami i 
upadkami monarchii.

Król Karol V (XIV w.) — zwany Mą­
drym — przystosował zamek na potrzeby 
mieszkalne i uczynił go królewską rezy­
dencją. Po jego śmierci jednakże Luwr 
nie był używany jako pałac królewski — 
aż do 1546 r., kiedy to Franciszek I 
(mecenas artystów, m.in. Leonardo da 
Vinci) po lecił architektowi, Pierre Lesco- 
towi, rozbudować pałac i dokonać zmian 
mających przystosować go do renesan­
sowych kanonów estetycznych, przywie­
zionych prostozW łoch. Luwrskorzysta łz 
upodobań króla-estety, ceniącego nade 
wszystko piękno i uroki życia, uosobienie 
tak drogiego nad Sekwaną „art de vivre”
— czyli sztuki życia. Zburzono więc 
dawny zamek warowny z Grubą Wieżą 
(zdecydowanie niemodną, według rene­
sansowych wzorów) i na jego fundamen­
tach wzniesiono nowy pałac.

Z działalnością króla Franciszka I 
należy połączyć również początki kolek­
cji królewskich, które w przyszłości stały 
się skarbami muzeum. Nie szczędził on 
wydatków na zakup arcydzieł ówczes­
nych mistrzów. I tak 4 tysiące złotych 
talarów przeznaczył na zakup Mony Lizy, 
a po śmierci mistrza Leonarda król nie 
wahał się przed zagarnięciem „Świętej 
Anny” i „Jana Baptysty” . Cenił wielce 
talent Rafaela (jego dzieła skupowali 
specjalni wysłannicy), a w prezencie 
dostał Tycjana i Andrea del Sartro.

Pałac rozbudowywano i za panowania 
kolejnych francuskich monarchów. Luwr 
pysznił się złoceniami i zyskiwał na prze-

Święty Sebastian — mai. Andrea Mantegna 
(1431-1509) — w zbiorach Wielkiego Luwru

polski architekt A. Gorczyński), pod którą 
powstały podziemne galerie, parking, 
amfiteatr, laboratorium konserwacji i 
butiki. Ledwie Francuzi przywykli do 
szklanej piram idy przed Luwrem, dostali 
nową — tym razem postawioną „na gło­
wie” , czyli stożkiem w dół. Nawiązuje ona 
architektonicznie do pierwszej, „wejś­
ciowej” , i pełni funkcję oświetleniową dla 
rozległego podziemnego forum, które od 
października ub. roku oddaje się etapami 
do użytku pod Łukiem Karuzeli aż po 
Ogród Tuilleries (zakończenie renowacji, 
rozpoczętej w 1983 r., planuje się do 
1996 r.).

Od listopada ub. roku kolejne skrzydło 
Luwru przyjmuje zwiedzających. Po­
wierzchnia wystawowa zwiększyła się 
dwukrotnie i Grand Louvre-Wielki Luwr 
(nowa oficjalna nazwa) zaliczany jest do 
trzech pierwszych w świecie.

Obecnie Wielki Luwr to nie tylko 
muzeum, ale i ośrodek kulturalny, restau­
racje, sale kongresowe i video, centrum 
handlowe i parkingi. Niemal miasto w 
mieście, to „dziwna machina, która łączy 
konserwację światowego dziedzictwa z 
komercyjnym przedsiębiorstwem” — 
twierdzi słynne francuskie czasopismo 
„Le Monde” .

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA 

Wykorzystane źródła:

— „Paryż” , G. Magi — edycja polska;
— „Grand Louvre, czyli wielkość 

Francji” , L. Lewin, „Tygodnik 
Powszechny", Kraków, 5 grudnia 
1993 r., s. 10;

— „Śladami Belfegora” , D. Felman, 
„Życie Warszawy", 18 listopada 
1993 r„  s. I, III;

— „Piramida do góry nogami, czyli 
pasaż podziemny pod Luwrem” , 
M. Cichocka, „Kurier Polski" nr 263 
(10270), s. 12.

Przezroczysta piramida (z sąsiadującymi mniej­
szymi) stanowi niezwykłe wejście do muzeum

Wielki Luwr — po 200 rocznicy Istnienia Jako muzeum

Tu zapadła decyzja o słynnej Nocy Świętego Bartłomieja
j

pychu. Nadeszły wojny religijne, a 
wówczas to Luwr stał się miejscem trag i­
cznym. W pałacowych korytarzach za­
sztyletowano wiele osób-hugenotów. 
Jednakże król Henryk IV nie zachował 
urazy do pałacu i rozbudowywał swą 
siedzibę, dorzucając do niej Wielką 
Galerię (przeszło półkilom etrowy seg- | 
ment), później ulubione miejsce zabaw 
jego syna, przyszłego Ludwika XIII, 
goniącego tu za lisem, albo jeżdżącego 
na wielbłądzie. Król Ludwik XIII nawiązał 
do tradycji swego przodka, Franciszka I, i
— za pośrednictwem kardynała Riche- 
lieu, który rozporządzał królewskimi 
finansami — skupował kolejne arcydzieła 
słynnych mistrzów.

Prawdziwym koneserem dzieł sztuki 
(kolekcja przeszło 100 mistrzów, zapisa­
nym testamentem królowi) okazał się 
kardynał Mazarini, rządzący krajem z 
matką niepełnoletniego Ludwika XIV. 
Zrażony do paryżan i szlachty Król 
Słońce opuścił Luwr i w 1678 r. osiadł 
defin itywnie w Wersalu. Na jego rozkaz, 
m inister Colbert dalej kupował, groma­
dził, zagarniał dzieła sztuki. Z 200 przed­
miotów zbiory Luwru rozrosły się do 
przeszło 2 tysięcy eksponatów.

Nastały trudne lata dla Luwru. W opu­
szczonych przez monarchów komnatach 
zapanował rozgardiasz — wprowadziły 
się tu królewskie akademie nauk, archi­
tektury, malarstwa. Pełno było tu jakichś 
dziwnych eksponatów, a artyści zakładali 
swe pracownie. Królewskie dziedzińce i 
mury oblegały stragany, garkuchnie, a w 
samym gmachu wybuchały co i raz 
pożary. Można powiedzieć, że pałac 
przed kompletną ruiną uratowały prze­
kupki paryskie, które swoim marszem na 
Wersal zmusiły rodzinę królewską do 
powrotu do Paryża (twierdzi płk. Hillairet, 
autor „Słownika Historycznego ulic Pa­
ryża” ).

Pomysł utworzenia w Luwrze muzeum 
zrodził się za panowania Ludwika XVI. 
Sam pomysł jednakże „nie spadł z nieba” , 
ani „z ruin Bastyli", bowiem już Ludwik 
XV urządził tu publiczną wystawę najpię­
kniejszych obrazów z Pałacu Wersal­
skiego (zwiedzających wpuszczano w 
piątki i soboty do wystawowych komnat 
infantki).

Już od roku 1791 rewolucyjne rządy 
odnawiały Luwr, prowadząc jednocześ­
nie politykę uwłaszczenia dóbr na rzecz 
narodu.

W dniu 10 sierpnia 1793 r. (a więc 200 
lat temu) galeria malarstwa i rzeźby zos­
tała udostępniona szerokiej publiczności, 
a Luwer tym samym stał się muzeum.

Dom królewski stał się domem ludu, a 
dokładnie: „ośrodkiem atrakcji dla oświe­
conych amatorów i serc czystych” . Odtąd 
kolekcja rozrastała się w dużej mierze za 
sprawą Napoleona I, który od podbitych 
narodów żądał daniny w postaci dzieł 
sztuki.

Galerie Luwru były w roku 1810 świad­
kiem wspaniałego przyjęcia weselnego 
po ślubie cesarza Napoleona z Marią 
Luizą. Dzisiaj w katalogu muzeum figu­
ruje 400 tysięcy dzieł znajdujących się w 
różnych działach — począwszy od staro­
żytnego Egiptu, Grecji czy Rzymu, po 
sztukę orientalną, od sztuki średnowiecza 
po nowoczesną rzeźbę, czy wreszcie 
Skarbiec Królewski i ogromne zbiory 
malarstwa.

Cofnijm y się jednak do burzliwych lat 
XIX wieku. Nie sprzyjały one rozwojowi 
muzeum. Dopiero Ludwik Napoleon, oba­
lając republikę, zdecydowałsię na rozbu­
dowę Luwru.

Wiek XX przyniósł kolejny wzrost zna­
czenia muzeum — liczne darowizny, 
zapisy testamentowe, dotacje. Zasoby 
muzealne przekroczyły możliwości ich 
wystawienia. Prezydent Mitterrand podjął 
więc decyzję o gigantycznej przebudowie 
Luwru. I tak opuściło pałac Ministerstwo 
Finansów, urzędujące tu od 120 lat, a w 
roku 1989 wyrosła z ziemi szklana pira­
mida (notabene warto wspomnieć, że w 
projektowaniu jej brał udział nieżyjący już



Na górce— żółty szwedz­
ki znaczek za trzy ski- 
llingi, który miał być w 
oryginale zielony. Na 
kopercie — znaczek z 
Muritiusa z napisem 

„Post Office” zamiast „Post 
paid”, na dole — włoski znaczek z zaznaczo­
nymi złymi granicami Peru

Najcenniejsze błędy
nym tylko egzemplarzu żółty! Żółty, wyobrażacie sobie? A żółty 
m iał być ty lko  ten za 8 skillingów! I to właśnie jest rarytas nad 
rarytasy, żółty znaczek za trzy skillingi, sprzedany w 1990 roku 
za 1 357 140 dolarów! Znalazł go przypadkowo już w 1855 roku 
14-letni amator filatelista, odrywający znaczki od listów swej 
babki.

Inne białe kruki to znaczki naklejone na wysłanych w 1847 
roku 27 zaproszeniach na bal od żony gubernatora Muritiusa, z 
napisem „post office" zamiast „post paid". Jeden z tych listów w 
1988 roku kosztował 1 400 000 dolarów, a wiadomo dziś o ist­
nieniu tylko 3 z tych 27 znaczków.

Błędy na znaczkach zdarzały się i później. Na przykład w 1961 
roku poczta włoska wydała znaczek z okazji zbliżającej się 
w izyty prezydenta republiki włoskiej w Ameryce Południowej. 
Niestety, twórca znaczka pom ylił się co do granic Peru i odciął 
temu krajowi kawałek terytorium. Groziło to oczywiście incy­
dentem dyplomatycznym, znaczek wycofano w pośpiechu z 
obiegu i zastąpiono prawidłowym, ale sprzedano ich już i tak 
ponad 76 tysięcy, z czego około trzydziestu jest w tej chwili 
skatalogowanych ze stemplami.

We Francji, w roku 1937 wydano specjalny znaczek dla ucz­
czenia trzechsetnej rocznicy ukazania się dzieła Kartezjusza 
„D iscoursde la methode” . Artysta, który najwidoczniej w szkole 
n ie m iał najwyższej oceny z Iiteratu ry ojczystej, napisał jed nak na 
znaczku „Discours sur la methode” , co oczywiście doprowa­
dziło kolekcjonerów do radosnego szaleństwa.

Można wyliczać wiele jeszcze takich „wpadek" filatelisty­
cznych. Niestety, znaczki takie podziwiać można najczęściej 
ty lko na specjalistycznych wystawach, za pancernym szkłem, 
pod czujnym okiem strażnika. Ale kto wie, może i w naszych 
zbiorach po ich dokładnym obejrzeniu pod silną lupą, będącą 
podstawowym narzędziem pracy każdego szanującego się fila ­
telisty, znajdziemy jakiś niezwykły okaz, który dotychczas 
innym uszedł uwagi? Warto poszukać!

E. DERELKOWSKA

Francuski znaczek z 1937 roku z błędnie podanym tytułem dzieła 
Kartezjusza: „Discours sur la methode", i obok poprawiony, z tytułem 
„Discours de la methode”

Zimowy okres to również trochę więcej czasu dla hobbystów 
takich jak na przykład filateliści, którzy przecież właśnie wtedy 
mogą się poszczycić swoimi zbiorami przed bliższą i dalszą 
rodziną, przed przyjaciółmi, przed następnym, potencjalnym 
pokoleniem zbieraczy, którzy, być może, właśnie pod choinką 
znaleźli pierwszy klaser z włożonymi tam znaczkami...

Od tego się bowiem hobby znaczkowe zaczyna. Najpierw 
niewinnie, od zbierania wszystkiego, potem wie się coraz więcej 
rzeczy o tym, co się zbiera, a chce się wiedzieć jeszcze więcej. 
Potem zaczyna się w zbieranych okazach przebierać, polując na 
specjalne, których jeszcze brak w klaserze, potem marzy się o 
tych niezwykłych, jedynych, niepowtarzalnych.

Tak, tak, bo i takie są — i te są najdroższe. Niech się nie wydaje 
laikom, widzącym na poczcie ogromne płachty takich samych 
kwadracików lub prostokącików, żeto wszystko jedno, który się 
włoży do klasera. Nic podobnego, choć oczywiście współczesna 
technika znacznie ograniczyła możliwości wydrukowania 
znaczków z błędem, a jeśli już się takie wydrukuje, to na ogół jest 
ich dużo więcej niż kiedyś — chyba że z takich czy innych 
względów zostaną wycofane z obiegu.

Znaczki z błędami są bowiem najdroższe, spędzają sen z oczu 
kolekcjonerów, osiągając niewiarygodne wprost ceny. Na 
przykład szwedzki znaczek z 1855 roku, wartości podówczas 3 
skillingów, zwykły znaczek, w założeniu zielony, a dziś w jed-

Najdroższy znaczek francuski z 
1849 roku, z nadrukiem czarnej 
siatki kropek

Jeden z najrzadszych znaczków we Francji, z iat 1849-1862: bez ząbków, 
odcinany nożyczkami



Niezaspokojenie potrzeb psychicznych 
człowieka jest wielkim nieszczęściem. 
Brak poczucia bezpieczeństwa, miłości, 
kontaktu z innymi bliskim i nam ludźmi 
powoduje najczęściej zaburzenia emo­
cjonalne i w konsekwencji prowadzić 
może do niekorzystnych zmian osobo­
wości. T ak więc każdy człowiek, aby mógł 
normalnie egzystować i prawidłowo roz­
wijać się, musi mieć zaspokajane różno­
rodne swoje potrzeby. Najczęściej spoty­
kamy się z niezaspokajaniem potrzeb 
psychicznych dzieci. Często spotyka się 
dzieci smutne, zalęknione, zamknięte w 
sobie, mało aktywne.

W naszym codziennym, zabieganym 
życiu często brak jest czasu na okazywa­
nie naszych uczuć dziecku, naszego zain­
teresowania nim i jego problemami. Dla­
tego ten nie zamierzony przecież brak 
zainteresowania problemami dziecka oraz 
brak czasu na częsty, osobisty i czuły z 
nim kontakt powinniśmy rekompenso­
wać przy każdej nadarzającej się okazji. 
Najłatwiej i najprościej można „dołado­
wać" ten akumulator dziecięcych psychi­
cznych potrzeb w okresie, kiedy my sami 
jesteśmy wypoczęci, a więc np. w czasie 
wakacji i wspólnie spędzanego urlopu. 
Ale można to czynić również przy innych

0  kilku potrzebach psychicznych
okazjach, jak np. imieniny, urodziny, 
święta czy nawet sobotnio-niedzielne 
weekendy.

„Tak mało, tak mało jest taty na co dzień,
A zegar na ścianie wciąż chodzi i chodzi... 
Tak wiele mam pytań do mamy i taty.
Na każdą niedzielę tych pytań wystarczy. 
Więc dobrze, że mamy w tygodniu niedzielę 
Bez szkoły i pracy, a tylko dla siebie.

Niedziela z tatusiem,
Z mamusią niedziela.
Weźmiemy ze sobą uśmiech,
Niech się kręci karuzela.
Kolorowe latawce 
Niech lecą wysoko.
Niech nam będzie,
Będzie zawsze 
Z rodziną wesoło” .

Są to jakże prawdziwe marzenia — 
życzenia wielu dzieci, wyśpiewane przez 
zespół „Konusy" z Młodzieżowego Domu 
Kultury Wrocław-Stare Miasto.

Każda matka, nawet najbardziej zapra­
cowana, powinna znaleźć czas, aby móc 
być...

Tak nachylona,
Jakby szczęście niosła 
w ramionach ciepłych i czułości pełnych. 
Tak zapatrzona, jakby w oczach dziecka 
Odczytać chciała całą jego przyszłość.
I tak uśmiechem pragnąca zażegnać łzę

jego każdą,

że wiesz: 
to jest miłość...” .

Potrzeba miłości jest jedną z najistot­
niejszych potrzeb psychicznych w życiu 
każdego człowieka. Stwierdzenie to jest 
tak prawdziwe, że nie trzeba go uzasad­
niać. Ale być może nie każdy wie, że brak 
miłości matki powoduje u małych dzieci 
zmniejszenie ich odporności fizycznej 
oraz zwiększenie podatności na infekcje. 
U dziecka, które jest opuszczone czy 
odrzucone przez matkę, a więc nieko­
chane — jego pragnienie życia jest słabe. 
Dziecko broni się przed chorobą, bo jeśli 
jest kochane, to ma dla kogo żyć, jeżeli 
ma żyć niekochane, to nie chce żyć w 
ogóle.

Każde dziecko (zarówno niemowlę, jak
i dorastający piętnastolatek) chce wie­
dzieć, chce czuć, że jest dzieckiem 
kochanym. Kto w okresie dzieciństwa nie 
zaznał pieszczoty i ciepła rodziców, kto 
jako maleństwo nie czuł się przez nich 
akceptowany i kochany, ten z trudem 
zdoła w sobie rozwinąć dostateczne 
poczucie własnej wartości, żeby móc 
żywić respekt do siebie, nie mówiąc już o 
innych ludziach, ich potrzebach i dobru. 
Podobnie jak cierpienie wymaga uśmie­
rzenia, a głód fizyczny zaspokojenia, tak 
też głód miłości domaga się realizacji. 
Najlepiej, jeśli jest zaspokajany w osobi­
stym kontakcie z bliską i kochającą 
osobą. Problem ten dobrze rozumieją ci, 
którym nigdy nie dane było zasnąć w 
ramionach matki.

Potrzeba kontaktu pojawia się również 
jako jedna z pierwszych potrzeb psychi­
cznych i trwa do naszych ostatnich dni. 
Niemowlę grymasi i płacze, bo chce być 
na rękach matki. W życiu dorosłych naj­
większą karą jest więzienie, czyli odo­
sobnienie uniemożliwiające nam kontakt 
z innymi ludźmi.

„Przez kontakt psychologowie” rozu­
mieją wzajemne przenikanie się dwóch 
osób poprzez udzielanie swoich i uczest­
niczenie w cudzych stanach duchowych. 
Istotę kontaktu między matką i jej maleń­
kim dzieckim stanowi porozumienie emo­
cjonalne, na które składają się wzajemna 
obecność, wzajemne odczuwanie stanów 
psychicznych i wzajemna czułość (pieszczo­
ty). U osób dojrzałych dochodzi jeszcze 
wzajemne dzielenie się swoimi radościa­
mi i smutkami, wymiana poglądów, ustala­
nie wspólnego stanowiska na tematy doty­
czące istotnych spraw moralnych i filozo- 
ficzno-światopoglądowych.

Jakie błędy popełniają dorośli 
w kontaktach z dziećmi?

W zasadzie rzadko rodzą się dzieci od 
początku niechciane. A więc we wczes­
nych okresach rozwojowych często je 
pieścimy, tulimy, jesteśmy z dzieckiem 
stale. I słusznie postępujemy, jakby w 
myśl powiedzenia Alfreda de Musseta: 
„Dzieci chowane bez pieszczot są jak 
kwiaty hodowane bez słońca” . Zbyt 
wcześnie jednak rozmijamy się z tą 
prawdą, bo gdy dzieci ty lko podrosną, 
zakładamy im klucz na szyję i każemy żyć

ciąg dalszy na str. 15



W zimowym nastroju:
! mI a

Lutowy mróz czapy nasadził, 
iskierki świetlne rozdał drzewom. 
Lustrzane tafle obudził w kałużach, 
zaskrzypiał ostro małym krzewom.

(„Co zrobił lu ty”)

Szukałeś czegoś w dźwięku drzewa?
Czy drzewo w zimie żali się czy śpiewa?
A może oddycha głęboko 
snem spragnionego ciepła?
Może jest w nim cisza bezmierna 
i właśnie ta cisza tak cię urzekła?

(„Dźwięk drzewa")

Delikatny zarys obrazu 
rozpływa się w białej przestrzeni: 
łzy są płatkami śniegu, 
rzęsy kreślone śladami sań, 
czerwień ust to barwna plama 
kobiecej chusty na śnieżnym pejzażu.

(„Pejzaż”)

i i  

i

Zakwitły drzewa białym puchem — 
śniegowym kożuchem. 

W tęczowe kolory barwi słońce mleczne
bory.

Barwy słońca odbija szklisty mróz. 
Jeszcze zima mocno trzyma — hej! hej! hej! 
dzwoni kuligowy wóz.

(„Kulig")

wiersze: MAŁGORZATA KĄPIŃSKA 
fot.: STANISŁAW LORENC



RODZINA DZIECIOM

W długie, zimowe wieczory, kiedy leżymy już w cie­
płych łóżeczkach, przyjemnie posłuchać opowieści 
dziadzia lub babci o tym, jak to niegdyś bywało... 
A jeżeli na myśl nie przychodzi żadna stara baśń czy 
stara legenda, posłuchajmy, jak Artur Oppman (Or-Ot) 
pisał w swoich „Legendach warszawskich” o kolorycie i 
zdarzeniach starej Warszawy. Oto dziś, dia Was — Jego

ZBÓJCY

A

■ v  *

\ \ nM \xs rftl '

J L S  ^ m
m y s r & t .

.Dwieście lat temu Nowe Miasto war­
szawskie otoczone było wielkim i mocza­
rami i gęstymi zaroślami, w których nie­
rzadko ukrywał się zwierz dziki, a 
zdarzało się nieraz, iż mroźną zimą 
głodne wilki przybiegały na rynek nowo- 
miejski i wyły po nocach przed jatkami 
rzeźników.

W czas takiej to właśnie zimy długo­
trwałej, w wieczór zawieruchą śnieżną 
dmący, do jednej z gospód, w pobliżu 
kościoła Panny Marii, przyw lókł się stary, 
obdarty, skulony z zimna, dziad.

Rozejrzał się po izbie obszernej, o goś­
cinę pokornie poprosił, że to — powiada
— nie ma się gdzie schronić, a głodny jest 
taki, iż nogi go już nosić nie chcą.

Choć żebrakowi źle jakoś z oczu pa­
trzyło, miłosierni gospodarze nie odmówili 
mu przytułku. Jeść dali, pić dali i na cie­
płym przypiecku przespać się pozwolili.

Wlazł ci dziadyga za piec, postękał, 
pokwękał i po krótkiej chw ili zasnął w ido­
cznie, bo ją ł chrapać, aż grzmiało.

A że to noc już na świat boży zapadła, 
tedy i gospodarze, pobożnie odmówi­
wszy pacierze, do snu się ułożyli. Dzie­
wczyna służebna też, gdy statki pomyła i 
podłogę zamiotła, wlazła pod pierzynę do 
swego łóżka i już, już sen jej padał na 
oczy, gdy nagle a niespodziewanie coś ją 
tknęło, coś jakby zaszeptało: „Nie śpij, 
dziewczyno, czuwaj...”

Przelękła się dziewczynina, ale nic, 
czuwa, jak jej ten głos wewnętrzny rozka­
zał. Modli się po cichutku, w sobie, i 
czeka, co z tego będzie.

Minęła tak dobra godzina a może i więcej, 
aż ci tu słyszy dziewczyna: ktoś się za pie­
cem gramoli. Wyjrzała jednym okiem spod 
pierzyny, niewiele widzi, bo ciemno, ale my­
śl i, że to chyba dziad owy zza pieca wyłazi.

Jakoż tak było w istocie. Dziad to, 
przybłęda, na czworakach idzie cichu­

teńko, podszedł do stołu, podniósł się, 
świeczkę zapalił, postawił na stole i rozej­
rzał się wokoło.

Panie Boże miłosierny! Straszne rzeczy! 
Dziadzisko już nie skulone, nie takie stare, 
jak się wydawało. Wyprostowałsię teraz, zo- 
gromniał jakoś, nóż długi a ostry w ręku trzy­
ma, ślepia mu błyszczą, jak wilkowi... Zbójca!

Dziewczynisko zatrzęsło się ze strachu, 
ale zarazem pomyślało sobie: jak zobaczy, 
że nie śpię, zabije mnie, trzeba leżeć 
cicho, ani tchnąć!

A wiedziała też dobrze dziewczyna, co to 
za świeczka taka: ztrupiegołoju! T akaświecz- 
ka matę własność, że póki się pali, nikt ześpią- 
cych w izbie ocknąć się nie może; obudzi się 
dopiero, gdy świeczka zgaśnie. Okropność!

Rozejrzał się tedy ów zbójca, pomedy­
tował chwilę i sunie bez szelestu, jak zły 
duch, naprzód do gospodarzy, zobaczyć 
czy śpią mocno... Pochylił się nad nimi, a 
nóż wzniesiony w garści trzyma, popa­
trzył, posłuchał — spali.

Więc lezie pomaleńku wprost ku łóżku 
dziewczyny służebnej. Uniósł pierzynę z 
jej głowy, przygląda się, a dziewczyna 
dech w sobie zatrzymała, ani drgnie. Coś 
się zbójowi w niej nie spodobało, coś 
widać, psi syn, zauważył takiego, że nie 
dowierza: schylił się, nasłuchuje, czy 
równo oddydcha: równo.

Ehe, nie taki on głupi! Nie dosyś mu na 
tym? Uszczypnął ją w policzek: nic! 
Wyciągnął szpilkę z kapoty, ukłuł: nic! 
Jeszcze mu mało!

W rócił do stołu, wziął świeczkę, skrada 
się, a wciąż spoziera na twarz dzie­
wczyny. No! nie ma co! śpi!

— Czekaj, bestyjo — powiada — albo 
ty śpisz, albo nie śpisz; jeśli nie śpisz, to 
zaraz mi tu narobisz krzyku.

Stanął przy nogach łóżka i nuż bose 
stopy służącej przypiekać oną świeczką z 
trupiego łoju. Przypieka, aż skóra skwier­

czy, aż bąble wyskakują. Dziewczyna — 
jak nieżywa, ani się ruszy.

— Śpi, jak zarżnięta — mruknął zbójca 
— Takiego bólu żaden człek nie wytrzyma 
bez wrzasku.

Ata dziewczynatakąsiłę miała i taką wytrzy­
małość, iż ową mękę śmiało przeniosła, że 
to niby i jej życie, i jej gospodarzy poczci­
wych od udawania, że śpi, zależało.

Uspokoił się zbójca, stawia świeczkę na 
nowo na stole, a sam drzwi cicho, 
cichutko otwiera i myk na dwór, po 
swoich kamratów.

Ale już dziewczyna zerwała się z łóżka, 
na kolanach, bo chodzić nie mogła od 
bólu okropnego, do furty się dowlokła i 
żelaznym drągiem ją zawarła.

Jeszcze nie zdążyła wynijść z sieni, 
aż ci tu pięciu zbójów za drzwiami staje
i chce furtę otworzyć. Ale! gadaj mu 
tam! Otwieraj, kiedy zamknięte! A wyła­
mywać furtę bali się, bo kościół blisko
i hałas mógłby kto ze służby kościelnej 
usłyszeć!

Słyszy dziewczyna, jak gadają:
— A mówiłeś, że otwarte! Czemuś nas 

zwiódł?
— Nie zwiodłem! Były otwarte! Ino 

wiem, jak się to stało: to ta szelma dzie­
wczyna nie spała i furtę zawarła!

— Nie ona szelma, tylko ty szelma, żeś 
się nie poznał na dziewczyny spaniu!

— Ano, nie ma co gadać po próżni­
cy! Na nic dziś cała robota. Chodźmy 
do lasu! Ale dziewusze przy okazji odpła- 
cim!

Poszli. A służąca wstała, świeczkę 
czarodziejską zgasiła, wzięła łuczywo, 
zbudziła swych gospodarzy i opo­
wiedziała im o wszystkim. Chorowa­
ła później długo, a gdy wyzdrowiała, 
przeniosła się aż na Litwę, bojąc się 
zemsty owych zbójów przeklętych.

(EL)



ROZMOWY Z CZYTELNIKAMI

„Wiem, że Nowy Rok obchodzimy według 
kalendarza gregoriańskiego zawsze 1 stycznia. 
Niedawno dowiedziałem się, że np. w Izraelu 
nowy rok rozpoczyna się dopiero na jesieni, a 
Chiny rozpoczynają rok zawsze w trzecim 
tygodniu stycznia. Czy to jest prawda?” — pyta 
pani Stefania Z. z Krakowa.

Tak to  prawda. W Izraelu now y rok  rozpo ­
czn ie  się 13 w rześn ia  i będzie  to  5755 r. e ry  
żydow sk ie j, liczone j od — w yznaczonej przez 
rab inów  — d a ty  s tw o rzen ia  św ia ta  3760 lat 
p .n.e. N atom ias t C h ińsk i N ow y R ok o bch o ­
dzony jes t 21 s tyczn ia. R ozpoczą ł się w łaśn ie  12 
rok 78 cyk lu  (każdy cyk l ma 60 lat). B ieżący rok 
będzie Rokiem  Psa.

Japończycy , podobn ie  jak  my, św ię tu ją  N ow y 
R ok 1 s tyczn ia. T y le  ty lko , że d la  n ich  będzie to  
p ie rw szy dzień  2654 r. U eg ipsk ich  K op tów , s to ­
su jących  erę d iok lec jańską , 11 w rześn ia  zapo­
czą tku je  1711 r. W  kra jach  m uzu łm ańsk ich  
ko le jne  lata liczone  są od H idżry , czy li uc ieczk i 
M ahom eta  z M ekki d o M e d y n y  w  622 r. Tak w ięc 
12 g rudn ia  rozpoczn ie  się tam  1372 r.

W arto  zauw ażyć, że rok 1994 jes t też 2770 
rok iem  e ry  o lim p ijs k ie j i 2747 rok iem  e ry  ab 
u rb e co n d ita , liczone j od dn ia  za łożenia Rzymu.

„Czy to prawda, że Kościół początkowo 
zwalczał uroczystości noworoczne, uważając je 
za pogańskie? — zastanawia się w swym liście 
do nas pan Waldemar M. z Rzeszowa. Jak to się 
stało, że Kościół „przyswoił” sobie święto 
noworoczne i nadał mu chrześcijański chara­
kter?"

Jak Panu zapew ne w iadom o, nasz N ow y 
R ok o bch o d zon y  jes t od 45 r. przed narodze­
niem  C hrystusa, a w ięc od w prow adzen ia  
ka lendarza  ju liańsk iego . Po zw yc ięs tw ie  chrze­
śc ijaństw a, K o śc ió ł rzeczyw iśc ie  począ tkow o 
zw a lcza ł u roczystośc i now oroczne, k tó re  zw ią­
zane b y ły  z pogańskim  bog iem  Janusem . Z cza­
sem jednak „o c h rz c ił”  pogański obycza j, usta­
naw ia jąc w  oktaw ę Bożego N arodzenia  — 
Ś w ię to  O brzezania  Pańskiego. Kalendarze 
ś re d n io w ie c z n e z a c z y n a ły s ię w ię c ju ż o d  1 s ty ­
czn ia .

„Często spotykam w prasie codziennej 
informacje na temat odkryć polskich archeolo­
gów. Muszę się przyznać, że zawsze intereso­
wała mnie archeologia i sporo czasu poświę­
cam śledzeniu tego typu badań. Jest to moje 
hobby — wyznaje pani Genowefa S. z Inowro­
cławia. Niedawno czytałam o pracach polskich 
archeologów w ruinach wczesnośredniowie­
cznego klasztoru koptyjskiego w Naquin w 
Oazie Fajum w Egipcie. Umknęła mi jednak 
informacja na temat, co polscy naukowcy zna­
leźli w ruinach tego klasztoru. Byłabym wdzię­
czna, jeśli „Rodzina” dysponowałaby tego typu 
informacjami”.

C ieszy nas, że m ożem y sp e łn ić  p rośbę  naszej 
C zy te ln iczk i. O tóż prow adzone  od k ilkunastu  
la t po lsk ie  badan ia  daw nego  zespo łu  k lasz tor­
nego z VI-XI11 w ieku  w N aqu in  d o s ta rczy ły  bar­
dzo rzadkich  i cennych  znalezisk. Są to  pozo­
sta łośc i k lasz torne j b ib lio te k i i a rch iw um  — 
se tk i pap irusów  i pergam inów  z tekstam i g rec­
k im i, ko p ty jsk im i, ła c iń sk im i i a rabskim i. Takie  
o d k ryc ia  zdarza ją  się raz na k ilkadz ies ią t lat. W

ru inach  klasztoru  zachow a ły  się także m a lo ­
w id ła  ścienne — fresk i o tem atyce  re lig ijn e j. W 
osta tn im  sezon ie  o d k ry to  5 now ych  kom pozyc ji
— w  tym  C hrys tusa  siedzącego na tro n ie  na tle 
krzyża. Spod g ruzu  i p iasku w yd o b y to  k ilka ­
dz ies ią t pergam inow ych  ka rt z tekstem  ko p ty j- 
sk im , a dw ie  z ko lo ro w ym i ilu s tra c jam i przed­
s ta w ia ją cym i krzyże. B y ły  to  fra g m en ty  6 
k o p ty js k ic h  kodeksów  z IX-X w ieku  — ksiąg z 
tekstam i litu rg iczn ym i, psalm am i re lig ijn y m i i 
fragm en tam i B ib lii. B y ły  też d oku m e n ty  klasz­
to rn e  oraz lis t z życzeniam i d la  jednego  ze s ta r­
szych rangą za kon n ików  od g rup y  k leryków , 
da tow any na 992 r.

Jednym  słow em , badan ia  prow adzone  przez 
P o lsk ie  C en trum  A rch e o lo g ii Ś ródz iem nom or­
sk ie j w  E g ipc ie  i Sudanie w zbogacają  naszą 
w iedzę o ku ltu rze  w czesnochrześc ijańsk ie j w 
A fryce .

„Bardzo często, ostatnio, słyszy się o profa­
nowaniu różnych cmentarzy. To takie nieludz­
kie czynyl Nie miałbym litości nad hienami w 
ludzkim ciele! — oburza się nasz Czytelnik z 
Wrocławia. Czytałem gdzieś, niedawno, że nie­
znani sprawcy zdemolowali trzy grobowce i 60 
nagrobków na cmentarzu parafialnym św. 
Mikołaja w Lesznie”.

M iły  C zy te ln iku ! P odzie lam y Tw o je  oburze ­
nie. Taki czyn n ie  jes t g od n y  cz łow ieka. Jeśli 
idz ie  o „w y b ry k  ch u lig a ń s k i”  na cm enta rzu  w 
Lesznie, to  — jak p o in fo rm o w a ł rzecznik  pra­
sow y K om endy W o jew ódzkie j P o lic ji w  Lesznie
— na jba rdz ie j zn iszczono  g rob o w ie c  należący 
do  jedne j z m ie jscow ych  rodz in  cygańsk ich . W 
g rob o w cu  tym  szukano, zapewne, kosztow ­
nośc i, gdyż — zg od n ie  z cygańską  tra d y c ją  — 
zm arli chow an i są „b a rd zo  boga to ". M o tyw  
dew astac ji cm enta rza  b y ł w ięc  rabunkow y. Z n i­
szczone zosta ły  też inne, rów n ież  cygańskie , 
g robow ce.

W liście pani Zenobii G. z Krotoszyna czy­
tamy: „Każda religią poświęca wiele miejsca 
zwierzętom. Wynika to z kontynuacji wierzeń 
ludów pierwotnych, dla których przyroda, a w 
niej rośliny i zwierzęta były utożsamiane z 
mocami nadprzyrodzonymi, które mogą prze­
szkadzać lub sprzyjać człowiekowi. W religii 
chrześcijańskiej także funkcjonuje symbolika 
zwierzęca — chociażby znak ryby, który jest 
najstarszym znakiem oznaczającym Chrystusa. 
Bardzo proszę o podanie mi, jakie symbole 
zwierzęce przypisywano ewangelistom?”.

D roga  C zy te ln iczko ! O to  sym bole  ew ange li­
stów : M ateuszow i p rzyp isyw ano  an io ła  lub 
cz łow ieka  (a w ięc  nie zw ie rzęcia !), M arkow i — 
Iwa, Łukaszow i — byka, Janow i zaś — orła. 
P rzyporządkow an ie  to  w yw odz i się z jedne j z 
w iz ji O b jaw ien ia  św. Jana. S ym bole  ew ange li­
s tów  p ie rw o tn ie  in te rp re tow ano  najczęściej w 
zw iązku z C hrystusem , k tó ry  przez swe na­
ro dz in y  s ta ł się cz łow iek iem , pow sta ł z g robu  
jak  lew  i w s tą p ił do nieba jak  orzeł. Później 
po jaw iła  się inna in te rp re tac ja , k tó ra  (często 
usk rzyd lonego ) cz łow ieka  u M ateusza odnos iła  
do  gen e a lo g ii Jezusa i Jego  narodzin. Lwa 
M arka rozum iano  jako  a luzję  do  początku 
E w ange lii św . M arka, k tó ry  o pow iada  o kazaniu 
Jana C hrzc ic ie la  na pustyn i. Byk Łukasza (jako 
zw ierzę  o fia rn e ) u c h o d z ił za oznakę początku  
Ew ange lii św. Łukasza, k tó ra  rozpoczyna  się od 
op isu  o fia ry  Zachariasza. O rła  Jana rozum iano

ja ko  sym bol duch o w eg o  w z lo tu  Ew ange lii św. 
Jana.

Przechodząc koło apteki widzę węża Esku­
lapa — znak medyków, symbol roztropności i 
samoodnawiającego się życia (ze względu na 
wężowe linienie) — i wtedy zawsze zadaję sobie 
to samo pytanie: kiedy właściwie pojawiło 
się owo, lak charakterystyczne, obrzydze­
nie do węża — jako istoty niebezpiecz­
nej? Czy „Rodzina” mogłaby mi odpowie­
dzieć na to dręczące mnie pytanie?” — 
zwraca się do nas pani Anna W. z Siera­
dza.

O brzydzen ie  do węża, ja ko  zw ie rzęc ia  n ie­
czys tego  s to ty  n iebezpieczne j, po jaw ia  się w 
S ta rym  Testam enc ie , ch oć  uznaw any jes t w 
n im  także ja k o  sym b o i ro z tro pn o śc i. B ow iem  
k ied y  Bóg ukara ł n iepos łuszeństw o  Iz rae litów  
p lagą ja d o w itych , uskrzyd low ych  węży, rozka­
za ł M o jzeszo ;, sporządz ić  sp iżow ego  węża. 
K to  zosta ł ukąszony przez jad o w iteg o  węża i 
sp o jrza ł na w ęża sp iżow ego  — pozostaw a ł przy 
życ iu . W ąż sp iżo w y  b y ł przez d łu g i czas przed­
m io tem  k u lto w y m  Ż ydów , ale i ch rześc ijańs tw o  
prze ję ło  go  do  sw oje j sym b o lik i. Wąż jes t b ib lij­
nym  sym Doiem  szatana.

Wszystkich naszych Czytelników serdecznie 
pozrawiamy i prezentujemy jeszcze symbole 
ewangelistów — według miniatury z początku

DUSZPASTERZ
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O  kilku potrzebach psychicznych
ciąg dalszy ze str. 15

własnym życiem. Jesteśmy bardzo często 
obok dziecka i jego problemów.

Dzieci ze szkół podstawowych często 
mówią, że rodzice nie mają dla nich 
czasu, nie rozmawiająz nimi, każą im bie­
gać po podwórku lub po cichu oglądać 
telewizję i nie mają oczywiście czasu na 
dyskusję po obejrzeniu programu telewi­
zyjnego. Natomiast młodzież cynicznie 
twierdzi: „W naszym domu mijamy się 
rano w łazience” . W miastach częściej 
widać na spacerze dorosłego z psem niż z 
dziesięcio-piętnastoletnim dzieckiem.

Żyjąc obok siebie, zubażamy swoje 
dziecko przede wszystkim duchowo. Nie

może być w takich przypadkach mowy o 
właściwym kształtowaniu sfery emocjo­
nalnej dziecka. A że doprowadzamy do 
ubóstwa nie tylko jego rozwoju uczucio­
wego, świadczą wyniki badań. Ponad 30% 
dzieci sześcioletnich wykazuje brak doj­
rzałości szkolnej ze względu na opó­
źniony rozwój mowy. Z dziećmi w domu 
nie rozmawia się. Przed zaśnięciem częś­
ciej włącza się im magnetofon, niż opo­
wiada bajkę. Mają więc opanowaną mowę 
bierną. Dom, a później szkoła to monolog 
dorosłych. Do tego w czasie wolnym 
dochodzi telewizor, który też do nich 
ty lko mówi. W domach takich jest dzie­
ciom źle, czują się osamotnione, mało 
bezpieczne.

Psycholodzy i psychiatrzy dowodzą, że 
w domach ponurych wyrastają dzieci, 
które przy nawet najlepszym zaopatrze­
niu w dobra materialne nie są i nie mogą 
być szczęśliwe, dzieci, w których razem z 
inteligencją, wiedzą i siłą rozwijać się 
będą lęki, nerwice i inne postacie nie­
przystosowania. Amerykański psycholog 
A.H. Maslow napisał (w swej pracy pt.: 
„Teoria hierarchii potrzeb"): „Ludzie, któ­
rym zapewniono poczucie bezpieczeń­
stwa i uczyniono ich silnymi w najwcześ­
niejszych latach życia, mają tendencję do 
pozostawania takim i w obliczu jakich­
kolwiek zagrożeń i potem” .

Oprać. EWA ŚMIECH

POZIOMO: A-1) biesiada, feta, A-7) dan­
dys, C-1) produkt mleczny, D-8) imię 
tytułowego bohatera poematu A. Mickie­
wicza, E-1) największy kontynent na kuli 
ziemskiej, F-7) ...wieńczy dzieło, H-2) for­
ma przydatna krawcom, I-7) prostak, czło­
wiek nieokrzesany, K-1) nie fachowiec, 
L-6) drganie gałek ocznych spowodowa­
ne wadami wzroku, N-1) sztuka G. Za­
polskiej, N-9) pisze wierze.

PIONOWO: 1-A) w tytule opowiadań 
M. Dąbrowskiej, 1-1) zabieg leczniczy lub 
kosmetyczny, 3-E) bohaterka „Cyrulika 
Sewilskiego” , 4-A) kibić, 4-K) nietykalna 
świętość, 5-E) nasienie rośliny, 6-B)trud, 
ciężka praca, 6-K) na głowie zdradzanego 
męża, 7-E) przebieg zdarzeń, 8-A) kraj, 
którego głównymi rzekami są Tygrys i 
Eufrat, 8-1) 500 arkuszy papieru, 9-D) ele­
ment, składnik, 10-A) autor „Ferdynanda 
Wspaniałego, 10-1) jezioro nad którym 
leży Kruszwica, 11-D) w stawie kolano­
wym, 13-A) ulik, 13-G) pracuje na 
scenie.

Po rozwiązaniu krzyżówki należy odczy­
tać szyfr (aforyzm Demostenesa):

(E-6, M-1, F-7, K-1) (1-1, H-3, A - 1 3, L-11)

(K-4, G-13, A-10, F-5) (F-12, A-3, K-13, C-6)

Rozwiązanie samego szyfru prosimy 
nadsyłać w ciągu 15 dni od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z dopi­
skiem na kopercie lub pocztówce: „Krzy­
żówka nr 2”. Do rozlosowania: przekaz 
pocztowy wartości 150 tys. zł.

KRZYŻÓWKA NR 2
1 2 3 4 9 6 7  8 9 W 11 12 13

rodzina
MIESIĘCZNIK KATOLICKI

W ydawca: Społeczne Tow arzystw o Polskich Katolików, Instytut W ydawniczy im. Andrzeja  Frycza M odrzew ­

skiego. Redaguje K olegium . Adres redakcji i adm inistracji: ul. Czardasza 1 6 /18 ,02-168  W arszawa, tel. 46-72-74. 

W płat na prenum eratę nie przyjm ujem y. Cena prenum eraty: I półrocze —  42.000 zł. W arunki prenum eraty: 1) w 

miastach, w których znajdują się s iedziby Przedsiębiorstwa Kolportaźow o-H andiow ego „Ruch” S.A. —  prenu­

m erata w  tych oddziałach; —  osoby zam ieszkałe na wsi i w  miejscowościach, gdzie nie m a oddziału Przedsię­

biorstwa Kolportaźow o-Handiow ego „Ruch" S.A. opłacają prenum eratę w urzędach pocztow ych i.u doręczycie­

li. Term iny przyjm ow ania prenum eraty: od dnia 10 listopada na I półrocze roku oraz cały rok następny; do dnia  

1-go każdego miesiąca poprzedzającego okres prenum eraty roku bieżącego. M ateriałów  nie zam ówionych  

redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skracania m ateriałów nie zam ówionych. Druk: Zakład  

Poligraficzny Instytutu W ydawniczego im. Andrzeja Frycza M odrzewskiego, ul. Czardasza 16/18. Zam . 2 /94.
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ZIMA, PRZEDWIOŚNIE, WIOSNA

Wprawdzie mamy jeszcze zimę kalendarzową, 
właściwie nawet środek tej zimy, ale kiedy tylko 
dni zaczynają się wydłużać, zaczynamy z utęsknie- 
niem oczekiwać prawdziwej wiosny. Organizm 
powoli zacznie wkrótce przestrajać się na w io­
senne tony, więc żeby się do tego przystosować, 
musimy trochę bardziej zadbać o siebie. Przede 
wszystkim zaś uzupełnić zimowe i przedwio- 
senne niedobory witamin i składników mineral­
nych. Nie zapominajmy więc o obfitym  zdobie­
niu zup, kanapek i sałatek zieloną pietruszką i 
hodowaną w domu na ligninie rzeżuchą, nie 
gardźmy surówkami z kiszonej kapusty czy mro­
żonkami warzywnymi.

Po zimie nasza cera jest zwykle bardziej ziemi­
sta, oprócz więc lekiego makijażu — a nie za­
miast niego — zastosujmy w regularnych odstę­
pach czasu maseczki witaminowe, np. z 
twarożku, • kilku kropel soku cytrynowego i 
łyżeczki miodu, częściej też, w domu, gdy nie 
musimy już wychodzić, nawilżajmy twarz, prze­
mywając ją wodą mineralną (niegazowaną) i 
używając na noc kremów nawilżających. No i 
ruszajmy się! Spacery i marsze w nieprzemakal­
nych butach, choć najtrudniejsze do zrealizo­
wania, są jednak najskuteczniejsze!

BERET CZY CZAPKA?

O tej porze roku bardzo rzadko można chodzić 
z gołą głową. Zresztą wcale to nie jest wskazane, 
ponieważ wiadomo, że oziębienie skóry głowy 
powoduje najszybszą utratę ciepła organizmu i 
najbardziej przyczynia się do tzw. „przeziębień". 
Tak więc przy wietrze i niskich temperaturach 
koniecznie wkładamy coś na głowę. Wybór na 
szczęście jest wystarczająco duży, by dobrać 
sobie coś twarzowego, odpowiedniego dia 
własnej urody. Są więc ciepłe, bardzo modne 
szale, przeszywane na kaptury, można nosić 
szeroką opaskę, co przy długich zwłaszcza w ło­
sach jest bardzo wygodne, mogą być najroz­
maitsze fasony beretów czy ręcznie robionych 
czapek, na przykład również obecnie bardzo 
modnych, zwłaszcza wśród młodzieży, czapek

DEKORACYJNE PODUCHY
Tkaniny w mieszkaniu to firanki, zasłony, kotary, narzuty, obicia, 

poduszki — czyli coś, co w największym stopniu wpływa na styl, charak­
ter i przytulność mieszkania.

Bardzo modne są ostatnio poduszki, i to występujące „masowo” , w 
całych kolekcjach o jednolitym stylu. Mogą więc to być jednakowego 
kształtu poduszki, ale za to bardzo kolorowe. Mogą być różne w jednym 
odcieniu, albo z jednakowego materiału, ale w różnych kształtach, mogą 
być poduszki stylizowane, jak na przykład kwiaty, albo sylwetki zwierząt. 
Wszystko zależy od tła, na jakie mają być rzucone i ogólnego charakteru 
wnętrza, a także od wieku i upodobań właściciela. Bardzo ciekawe, choć 
niestety bardziej pracochłonne, są przepiękne poduszki patchworkowe, 
do których wykonania można wykorzystać wszelkie skrawki, nawet o 
różnych grubościach i fakturach. Życzymy wielu udanych pomysłów i ich 
realizacji.

Ą

COŚ DOBREGO ODMIENNEGO

Czasem do wieczornej herbaty chciałoby się zjeść coś niewielkiego, 
smakowitego ale innego, nie takiego jak zawsze. „Zawsze" są więc na 
przykład parówki — z wody albo zapiekane z serem. Spróbujmy wobec 
tego parówek w sosie cebulowo-śliwkowym.

4-5 parówek, 2-3 łyżki oleju, 3 nieduże cebule, garść suszonych 
śliwek, sól, szczypta nasion kopru.

Wcześniej trzeba namoczyć śliwki, aby tuż przed przygotowaniem ła t­
wiej było usunąć z nich pestki. Obraną i pokrajaną cebulę krótko pods­
mażyć na rozgrzanym tłuszczu. Dodać do niej śliwki i pokrajane na krótkie 
kawałki parówki, wsypać nasiona kopru i pod przykryciem dusić kilka 
minut. Podawać z dodatkiem pieczywa. Zamiast śliwek suszonych 
można użyć połówek śliwek pasteryzowanych lub mrożonych. Kto lubi 
boczek, może w ten sam sposób przygotować cienkie plasterki boczku, 
które najpierw trzeba lekko podsmażyć. Do boczku lepiej nadaje się 
chleb razowy. Smacznego!

„indiańskich” , z wrabianymi wzorami i nauszni- 
kami — i oczywiście — kapelusze i toczki, coraz 
popularniejsze i wśród młodszego pokolenia. 
Najważniejsze więc, by dobrać sobie coś, w 
czym będziemy się dobrze czuły — i nie dawać 
się zimnu!


